
M  88. Kraków 16. Kwietnia— Środa.
Wychodzi w Hfukottic

codziennie, wyjąwszy N iedziele i Święta.
C e n a :

W Kr a k o w i e  m i e s i ę c z n a  6 z i p .  —  k w a r t a l n a  1 6  z i p .  p o l s k ą  m o n e tą .

W  k r a j u  k w a r t a l n a  r a z e m  z  p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  5 z ł r .  2  0  k r .  m . k .

P r z e d p ł a t a
Przyjmuje się w Księgami F. B a u . m g a r d t e n  a  przy Głównym Rynku N r 4 5 3  
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  d o  b i ó r a  e x p e d y c y i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . “

Roli 1851.
P rzyjm ują się

o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y  o d e z w y  wszelkiego rodzaju. 
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp. 

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.
. . Za o p ł a t ą

o wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 
S grosze z dopłatą 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy
■ f  lr L i s t y

ntejranicowune nieprzyjmują sif, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 
Numer pojedyńczy kosztuje 1 0 groszy.

Kraków 15 kwietnia.
W  ostatnich dziennikach londyńskich znaj­

dujemy urzędowy wykaz dochodów Anglii na 
rok i ewiererocze, kończące się 5  kwietnia. Jest 
05  niezaprzeczenie najświetniejszy, jaki kie­
dykolwiek ogłoszono, a słu ży  zarazem jako 
Pajmocniejszy dowód na korzyść wolności 
handlowej, która pierwszą epokę swego try­
umfu datuje w Anglii od roku 1846 . W y ­
jąwszy dwie pomniejsze rubryki, w szy­
stkie zresztą oddziały budżetu, jakoto: cło  
I Oczta, akcyza, stępel, income-tax  itd. wzro­
sły  nadzwyczajnie, a pod pewnym w zglę­
dem niespodziewanie. Tak np. od początku 
%ca zesz łego  roku stosownie do bilu z ro­
ku 1 8 4 6  pomniejszono znacznie c ło  od cu­
kru , skutek czego spodziewano się od­
powiedniego zmniejszenia w przychodzie cel­
nym. Tymczasem przekonano się inaczej, 
ywiercrocze ostatnie ukończone w dniu otym 
kwietnia, po iw nane z odpowiednim mu ze­
szłorocznym okazało w przychodzie celnym 
Pj'zewyżkę 1 1 5 ,6 8 2  fnt. sz. Podobnież rzecz 
się ma co do c ła  zmniejszonego od innych 
Przedmiotów tak, że ogólną podwyżkę po­
datków konsumpcyjnych można rachować na 
1 od sta. A  przecież, jak powiedzieliśmy 

ciągu tego roku wiele uskuteczniono re- 
dukcyj, podatek zaś od ceg ie ł zniesiony zo­
stał zupełnie. Gdyby konsumpeya nie wzro­
k u ,  dochody celne i akcyzowe upadłyby 
'ardzo znacznie; atoli wielki rozwój handlo­
wy i taniość artykułów pierwszej żywności 
■°zwoliły mieszkańcom kupować więcej jak 

zączem poszło , że za zmniejszeniem 
' e Z a r o w  n a  k o n s u m p c j ą  n a ł o ż o n y c h ,  wzrosła  

aczba konsumentów.
O ile zwiększony jest ruch interessów, wi­

dzimy we wzroście dochodów ze stępia i 
Poczty. W  zeszłym  roku zmniejszono ró­
wnież stępel, a przecięż rozdział ten przez 
“duo cwiercrocze przyniósł o 9 8 8 3  więcej 
'Mźli w kwartale zeszłorocznym. Dochód 
'' poczty podw yższył się w ciągu roku o

58,(J00 fnt. sz. Również widzimy zwiększe­
nie w' lubryce podatku dochodowego, lecz
Ż P  n n r W o b -  ł i  -  z a K U p | C  p l a c e  p .  U K O I ł -
z trzech I t  “ P‘)l}.RTa Sl? w przecięciu sk iego , częśc ogrodu Bonifratrów, dom p.

przedstawienia Rady Administracyjnej nale­
żałoby w tym celu zakupie place p. Okoń-
o I- iO ren   '  ' i • /» * -l

z tizech lat poprzednich, niemożna więc tej 
podwyżki wpisywać jedynie na korzyść roku 
zeszłego .

V\ takim stanie rzeczy nic dziwnego, że 
Anglia cieszy się wprowadzonemi reformy, 
i że liberaliści w  Izbie niższej wymagają­
cymi są od ministra. Tablice dochodów do­
w odzą, że im śmielsze są reformy ekono­
miczne, tern większym jest w Anglii wzrost 
pomyślności powszechnej. W szak że to w r. 
1 8 4 0  zapowiedzieli monopoliści i protekeyo- 
niści zupełny upadek handlu, przemysłu i 
nędzę mieszkańców w ciągu lat kilku. C y­
fry dowodzą inaczej

N a posiedzeniu Rady Miejskiej po udzie- 
eniu gratyfikacyi trzem aplikantom Rady, 

odczytano reskrypt Komissyi Gubernialnęj 
zawiadamiający ją o odpowiedzi Namiestnika 
kraju na rekursa Rady Miejskiej w różnych 
epokach zesz łego  roku podane, a mianowi­
cie : aby składki na pogorzelców m ogły być
przez Radę Miejską zbierane; aby Rada -----------------------------< ™ .11CJ ™ ua uwuime-
m,a. udział w Komitecie pogorzeb, i w re-m a od ciężarów części zakupionych przez 
szc.e aby fundusze na ten cel zebrane i nią gruntów w hrabstwie Tenczyńskiem , „a 
w posiadaniu Komissyi Gubenualnej będące, którem ciąży zapis śp. Straszewskiego w ilo- 
przelane b y ły  do kassy Rady Miejskiej, ści 3000  dukatów „a upiększenie miasta. 
Udpowiedz co do pierwszego jest odmowna;|Rada M. z uw agi, iż odprzedaż gruntów 
co do drugiego i trzeciego, iż przedmioty hrabstwa Tenczyńskiego pod kolej żelazną 
te załatwione beda wraz z dpcvzva RvaHn nio no..,.,; *___.. . “

W ł. Szem beka, grunta księży Bonifratrów, 
p. Kempnera i inne, tudzież zburzyć dom 
zwany rogatką między nowym i dawnym 
mostem leżący. —  Rada Miejska z uwagi, 
iż znaczna część placów tu wymienionych, 
niejest potrzebną dla rozszerzenia ulic lub 
przystani nadwiślańskiej, gdy przystań ta­
kowa w innem istnieje miejscu; zaś z dru­
giej strony z uw agi, iż rozszerzenie uliczki 
między domem pana Kempnera i ogrodem 
księży Bonifratrów jakkolwiek pożądane, nie- 
może być na teraz uskutecznione dla braku 
funduszów, a od mostu inne biegną w tym 
kierunku ulice, przeto uchwaliła wstrzymać 
się od wypełnienia zmian przez w ładze żą ­
danych.

O pożyczkę kapitału miejskiego 6 0 0 0  złp. 
bióro spraw Skarbu uczyniło zapytanie, R a­
da uchwaliła udzielenie żądanej pożyczki.

Odczytano podanie jednego z przekupniów 
o umorzenie taksy za czas nieużywania kra­
mu m iejskiego, uchwalono wykreślenie na- 
leżytości.

Towarzystwo kolei żelaznej żąda uwolnię

te załatwione będą wraz z decyzyą Rządu 
we względzie udzielić się mającej pożyczki.

Następnie celem ułatwienia komunikacji 
ku mostowi nowemu W iślanemu poslanowio- 
ilo zburzyć szopę pod ratuszem Kazimier- 
sk im stojącą i naczynia ogniowe miejskie 
tamże się m ieszczące, nakazano przenieść 
do ogólnego składu w strażnicy ogniowej.

Z  kolei przyszedł przedmiot o rezszerze- 
rzeniu ulic ku mostowi Franciszka Józefa  
prowadzących, i odczytano w tym wzglę_  
dzie opinię Komitetu ekonomicznego. W edle

nie narazi funduszu tego na stratę, przy­
zwala na uwolnienie gruntu zajętego od sto­
sunkowego ciężaru i pozostawienie tej sumy 
na dobrach hrabstwa Tenczyńskiego. 

Umorzono konsens zmarłego kawiarza.
W  reszcie wydelegowano komissyę dla u- 

łożenia projektu do pomieszczania prywatnego 
żołnierzy tranzenalnie kwaterowanych, ze 
względu na czynione w tym przedmiocie 
wnioski.

Korrespondencya Czasu.

i c t l c ń  13 kwietnia.

“ Pośpieszam z przyjemną dla czytelników w a-  
szycn wiadomością, źe kwestya indemnizacyi zbliża 
się do rozwiązania. Papiery, któremi rząd swoje
■'Z/AAnV‘f u ’ się drukui!!- Bed? na 100, 500, 
i 1,000 złr. Komissya centralna ma sie zebrać w tym 
miesiącu dla przedstawienia rządowi ostatecznych 
uwag co do rozdziału ogólnej summy na prowineye.

W skrzeszony Bundestag rozpocznie swe działa­
ła natychmiast po świętach wielkanocnych P de 

Than jeszcze zapewnie ten tydzień zabawi w Wiedniu 
Bawarya, Wiirtemberg, Saksonia i Hessye coraz sie 
więcej chylą ku Austryi. Od nich to wyjść ma pro­
jekt przeniesienia później Bundestagu do Wiednia. 
One też obstają najmocniej za wejściem Austryi ze 
wszystkiemi swemi prowineyami do Rzeszy, i 
niepodzielną w ręku Austryi władzą.

za

Scrliu 12 kwietnia.

CZĘŚĆ L1TEM CK9-ARTTST1CT1.

ASTItOLOO.
Drezno 12 kwietnia.

Ktoby się spodziewał, źe dziś panująca dynastya 
lfólewska w Saksonii, pochodzi od Jagiełłów ? Jest 
“ przecież fakt historyczny niezaprzeczony, którego 
'®kawe świadectwo mam w  ręku.
Kiedy August III Elektor Saski, s tara ł się o tron 

po ojcu , doradzono m u, aby dla przypodo­
b a  się szlachcie, wywiódł ród swój od dynastyi, 
ara zostawiła najmilszą pamięć w sercach Polaków. 
11 ten koniec, kazał sporządzić w mieście Kolonii, 

.j^ornna rycino, na arkuszu mającym 3 łokcie d łu -  
l)ści a 1 %  szerokości, wyobrażającą trzydzieści 
b w i ę ć  kanałów , przez które spłynęła krew Ja­
b ł o ń s k a  na niego i jego  żonę Maryę Józefę. Mat- 
j' rodu dzisiejszej saskiej dynastyi,  w linii naj-  
jy°stszej, jest Barbara Jagiellonka, córka Kazimierza 

a żona Jerzego  brodatego , księcia Saskiego, Ma- 
ahi Miśnińskiego. Kroniki rozpowiadają cuda o jej 
V|elnein weselu, obchodzonem w Lipsku (r. 1496) 
a które zgromadziło się przeszło 6 ,000 polskiego 
saskiego rycerstwa.

A lałżeństw o naszej Jagiellonki z Jerzym księciem 
b k im ,  było najprzykładniejsze i najszczęśliwsze, 
Wi4° lat 38. Mąż przeżył żonę o lat 5; niepocie- 

/ 0«y po jej stracie, brodę zapuścił, i dla tego na-  
t,'»no go brodatym . Jerzy miał polskie gusta, ko- 
. sf tylko oręż, wiarę i lemiesz. W spierał szcze­
l n i e j  rolnictwo, był prawdziwym ojcem dla wło
'•IUk 1 11 t  - —nil lionn Tinnir^n..., t____i

j)w U la  I t j g u  , L V  « J
;j(żykład Kazimierza Wielkiego króla  chłopów. 0 -  
i  i e zostawili nieobojętną pamięć w historyi. Jerzy 
, arbara byli ostatnimi z książąt Saskich, którzy 
Urwali w katolickiej wierze. Brat i następca J c -  

, Henryk (bo synowie przed przyjściem do 
A ddw pomarli) był już zaciętym nowatorem, on 
t b ien‘ł  Saksonią w kraj protestancki. Jerzy bro- 
t- * zapałem wiary ojców przeciw naukom Lutra 
Niecony przez biskupów co do wartości ponęt he-

rezyi, gromił surowo opieszalszvch kapłanów, mó­
wiąc: „kądziel wam kądziel nie teologia moi pano­
w ie, więcej wam idzie o brzuchy niż o religią." 
Na przekorę tryumfom refcrmacyi, wyrobił u pa­
pieża kanonizacyą Sgo Benona niegdyś biskupa Mi- 
śnii, i pobożnej tej ceremonii, wśród Śmiechów nie­
wiernej już gawiedzi ulicznej, z pompą książęcą, 
osobiście przewodniczył. Też same uczucia wy­
trwałości w wierze, w lewał i w swoje dzieci. Syn 
jego Jan mawiał: „ jeźli mój ojciec był dla Lutra 
żelaznym, ja  będę stalowym.“ Barbara i Jerzy zbu­
dowali a raczej rozszerzyli dzisiejszy zainek Dre­
zdeński,  ciała ich leżą w katedrze miasta Miśnii 
(Meissen) a ich grób kończy szereg książąt Saskich 
pochowanych w tern miejscu.

Przytaczam te pamiątki historyczne, zeby uspra­
wiedliwić powód mych odwiedzin w Meissen. Któż­
by z Polaków bawiących w Dreźnie, niepowinien 
być ciekaw grobu Jagiellonki? Saksonia zabrała nam 
szczątki pierwszej Polki panującej na tronie Saskim, 
myśmy jej zabrali szczątki ostatnich Sasów,, panu­
jących na tronie Polskim. Kto zyskał na zamianie ? 
może nie wszyscy jednakowo rozwiążą-

I oga z Drezna do Meissen j^st bardzo krótka. 
Zajechałem na miejsce, naprzód drogą żelazną, po­
tem omnibusem w półtory crodziny. Czy widzisz ów 
szary zamek stojący na górze ponad rzeką ? !o 
pieiwsza warownia cesarzów niemieckich, p izezna- 
czona na wycieczki germańskie w krainy słowiań- 
skie. Czy postrzegasz ową filgranową i piramidal­
ną w ieżę, sterczącą ponad brunatnym gmachem, 
schowanym poza rn prZYbyiku Margrafów? to 
Westminster Saski,  zbudowany przez Ottona Cesarza 
(i. Job)  na pamiątkę zwyciestiva nad Męgrairii, 
którzy aż po te błonia zapuszczali swoje zagony. 
Wszystko razem to Miśnia owa sławna Miśnia, tak 
często wspominana w początkowych kronikach na­
szego narodu; to pierwszy dom książęcy, z którym 
nasi Piastowie wchodzili w familijne związki; to gród 
nieposłuszny, wsunięty w ziemię słowiańsk-, o któ­
rego baszty obijał sie nieraz oręż Bolesławów. Bo­
lesław Wielki, ów pow szćchny S łow ian  obrońca  
\ n t f 1’ W * ^ enrykN iem có w ’* oblegał Miśnią w r. 
1011. W yręcza ł go drugi r a z ,  syn Mieszko, w r. 
1015. Ten ostatni byłby całą osadę w popiół obró-

f  Do tej pory odpowiedź z Wiednia na ostatnią 
notę pruską nienadeszła , przynajmniej w publiczno­
ści nic dotąd nie słychać. Tymczasem w II. Izbie 
cała polityka pruska w sprawie niemieckiej z trzech 
lat upłynionych była znów przedmiotem dwudnio­
wych obrad. Powodem do nich było sprawozdanie 
komissyi finansowe dotyczące rachunku z otworzo­
nego rządowi kredytu 18 milionów tal. na potrzeby 
wojenne w roku zeszłym i wniosek o otwarcie no­
w ego na 14 m ilionów, dla pokrycia przewyźki wy­
datków. Pan Manteuffel miał przy tej okazyi p ierw­
szą swoje gabinetową mowę jako minister-prezydent 
i minister spraw zagranicznych, w której p rzede-  
wszystkiem dowieść usiłował konsekwencyi wszyst-  
(ich od początku swego ministerstwa w 1848 roku 
uczynionych kroków. Zadanie niepospolite. „Lucus  
a non lucendo.* Na nieszczęście, chociaż mowa wi­
docznie była przygotowana, nie umiał sie w niej 
utrzymać w  granicach umiarkowania, polemizując 
tak osobiście przeciwko czynionym mu oddawna za­
rzutom, źe prezydent Izby ujrzał się w konieczno­
ści, wezwać prezydenta-minislra do porządku ' A 
gdy przy końcu mówca oświadczył,  żeby przeciw­
nicy li przeciwko osobie jego  mierzyli swe pociski, 
a oszczędzali ojczyzny — pan Vincke, który po nim 
zabrał głos i przyjął chętnie wyzwanie, wyrzucił 
w improwizowanej mowie tyle śmiertelnych grotów 
przeciw ministrowi, źe trudno pojąć, jak pierś jego 
wytrzymać je  była w stanie. Następowali z kolei

C|ł, gdyby miejskie kobiety nieokazały niesłycha- 
uych cudów poświecenia i męstwa i niezalewały o-  
^nia mlekiem. Naruszewicz pisze, źe zalewały mio-

e m ; niech mi daruje nasz dziejopis, ale zalewać 
onodem byłoby cokolwiek niebezpiecznie, wolę wie- 
rzyc innym kronikarzom, źe użyły m leka,  szkoda 
^ Ik o  źe nie piszą, jakiego mleka.

Do katedry Meiseńskiej nie można wejść nieza- 
'lyszanyin. Ulica idzie w górę, a u jej szczytu, trze-  
l’a się jeszcze piąć na długie schody. Drzwi bo- 
czne świątyni, otwiera pospolicie kustosz w spo- 
dnicy. W nętrze wspaniałego gmachu, budzi w p rze-  
°hodniu takie uczucie żalu, jak wszystkie katedry, 
°bnaźone z ozdób przez reformacyą. Katedra Mei- 
Seńska jest  to dziś trup wypokostowany, który skoń- 
czy ł  swój żywot w wieku XVI. Od tego czasu prze­
stała być składem pobożnych i historycznych pa- 
',n 'a.tek. Protestanci nielubią żadnych roztargnień, 
zadnych drobiazgów bałamucących oko, żadnych 
,n°dłów  a parte , koncentrują wszystkie myśli cz ło-  
">eka w jeden punkt,  w skromny znak zbawienia, 
s °jący na wielkim ołtarzu. Czy to lepiej czy go-  
rz®j dla w iary? rozbierać nie je s t  tu miejsce; to 
PeWna, źe owa pogarda ubocznych ozdób i zabytków 
l)rzesz łośc i , trapi niezmiernie każdego miłośnik.. 
sz-tuki. Potrzebneź te wspaniałe łuki,  te pęki subtel- 
ni’ch kolumn, te niebotyczne okna, dla prostej izby 
uiodłów? W  dawnych kościołach, mam słabość do 
g robow ców , lubię przypatrywać się postaciom śre 
dniowiecznym, czytać nazwiska i najstarsze daty, 
miały one w swym czasie myśl wielką budującą! 
,u niestety! ukryła je  przed okiem widza, oboję­
tność protestancka. Przy ścianach drewniane i bia 

pomalowane loże, które zastąpiły miejsca konfe- 
syonałów , na posadzce podłoga i wygodne ła w k i '  
środkiem tylko nawy przeznaczonym na przejście' 
wygląda gdzie niegdzie, to but żelazny rycerza z o- 
s jrogą ,  to herb książęcego wazala, to infuła bi­
skupia.

Mój Cicerone żeński, zaczął mi opowiadać swoją 
stereotypową relacyą, o dawnej świetności p rz \-  
1'ytku, o reformacyi, która w nim p o z a p r o w a d z a ł a  

dzisiejsze zmiany, o Szwedach co go poobdzierali 
ze srebrnych ozdób: kościół nasz —  mówiła—  był 
niegdyś bardzo bogaty, dzięki zwłokom Sgo Beno-|

na, któremu pobożność ludu znosiła niesłychane 
skarby. Sty Benon tutejszy biskup z XII stulecia, 
był to metylko świętobliwy pasterz, ale i dobro­
czyńca miasta. On za łożył nasze tak szacowne win­
nice, on poprawił rolnictwo, on rozprzestrzenił i 
wspaniale przyozdobił katedrę. W tem  tu miejscu — 
rzek,a wskazując na goły głaz, wmurowany w posadz­
k ę— spoczywały niegdyś jego szczątki. Wyrzucił je 
i zatopił w Elbie pierwszy protestancki margrabia 
Henryk, dla usprawiedliwienia konfiskaty skarbów, któ­
re poprzetapiał na pieniądze. Ja acz protestantka nie 
mogę chwalić podobnego wandalizmu. Z pozosta­
łych po Stym Benonie rd ikw ij ,  zachowała się j e ­
dynie żerdź od winnej latorośli,  której używał za 
podpodrę w przechadzkach, i k tórą ,  jak tradycya 
niesie, torował sobie drogę przez wody Elby, idąc 
na tamtą stronę do winnic. Niemogę jej pokazać, 
bo leży w zakrystyi, obróconej dziś na archiwa 
miejskie, od której klucz w ratuszu. Do czasu trzy­
dziestoletniej wojny było tu i jego ,  cudowne, jah 
tnówią, łóżko, z którego strugane drzazdźeczki miały 
własność uzdrawiania, i na którem nik' ani doleźeć 
ani usnąć niemógł. Szwedzi porąbali je  na ogień “ 

Białagłowa chciała dalej prowadzić swoje opwia- 
danie, gdym , porachowawszy się z czasem , prze r­
wał jej mowę i r ze k ł :  „ Prowadź m n i e  Wpaid do 
grobu Barbary Jagielonki.“ ^ fa n  zapewne chce 
mówić o Barbarze królewnie polskiej żonie Mjr 
?rabi J e rz e g o ? ■ - , «  - i  p o s i ^ T u  ” ( X
wnym drzwiom kościoła. h lu czn;ca otvvorzyła Ź(J_ 
lazną kratę i rzekła: Bkap|lca tu pan wi(Jjtjgf>
dobudowaną do lasatiy katedry w wieku XV; fun­
dator przeznaczył ją  na g ro hy Elektorów. Szwe- 
dzi spalili ją w czasie w0j ny trzydziestoletniej. Jan 
Jerzy II o d b u d o w a ł y  j UrZ(,dz ifJw dzisiejszym s*3-
nie, w r. 1 0 ‘ *- U w leżący* na środku rycerz ze 
spiżu, jest to Fryderyk  W a leczn y , pierwszy Elek- 
l° r. Saski, zmarły r. 1428; on prze, iósł groby ksią­
żąt Saskich z Zelle do Miśnii. Owe otaczające go,

s tę p c ó w “ ta fle’ Są t0 P0,nniki j e S °  rollz‘" y ' n a~ 

»Alei Barbara, Barbara" zawołałem. 
n Barbara z mężem swym Je rzym , mają od­

dzielną kaplicę."
I tu wskazała mi drzwi poboczne, idące jakby
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mówcy jedni po drugich , Simson, Beseler ,  Harkort.się biją, używając naprzeciw sobie broni nie bardzo 
z oppozycyjnej, A r n i m - B o i t z e n b u r g ,  Bismark, z n ieszlachetne j.  Jeden szczególnie punkt w poutyce mi- 
„ i s t e ry a U j  'Irony. Harkorl .d e r

u m l i Z L d  'grade,,.« , * » * ,  k o » » ™ . l , S1a i
wróg demokracyi, lecz zacięty i niez amany o lonca 
swobód konstytucyjnych, mówiący zwykle krotko, 
ale t r e ś c iw ie / s ty le m ,  jakim Tacyt pisze, Harkort 
(bogaty fabrykant i właściciel dobr) zamknął w kilku 
wyrazach krytykę P°u tYk> "'inisteryalnej, wyrzekł­
szy głosem pełnym goryczy: „Usmnascie milionów, 
któreście od nas wyłudzili,  wydaliście na pogrzeb 
dla Niemiec." Jakiż koniec tej dwudziennej walki 
w parlam encie?  Koniec zwyczajny: przyjęcie rachun­
ku z 1 8 ,  i otwarcie kredytu na 14 milionów, ogó­
łem  wyrzucenie 32 milionów, aby dokazać, czego? 
powrotu do dawnego Bundestagu z uszczerbkiem na­
rodowego honoru i moralnego w Niemczech i w Eu­
ropie znaczenia.

Dzisiaj Izby zakończyły swoje posiedzenia. W czo­
raj miała miejsce interpellacya posła Stablewskiego 
względem zawieszenia prawa ordynacyi gminnej 
w Księstwie. Dużo zebrało się publiczności,  bo po­
słyszano, źe sprawm polska będzie na s tole, i mówca 
w dobrej jes t  zapisany pamięci w skutku dawniej­
szego wystąpienia. Tymczasem minister po p rze­
czytaniu interpellacyi oświadczył,  źe dopiero po 
świętach odpow ie , i rzecz dla tego została odro 
czoną. Na dzisiejszem ostatniem posiedzeniu zna 
czna część posłów prawej strony chciała skłonić 
prezydenta Izby, aby dopuścił przeczytania publi­
cznego deklaracyi podpisanej przez nich przeciwko 
zawxzorajszeinu wezwaniu do porządku ininistra- 
prezydenla. Prezydent hr. Schwerin odrzucił pod­
stępne żądania i wezwał panów deklarantow, aby 
osobny wniosek w tym względzie uczynili. Ci na­
myślili się i złożyli deklaracyą ad acta.

Przyjechał tu król Grecyi, powracając z Olden­
bu rga . '  W czoraj była wielka gala w zamku, potem 
teatr; publiczność przypatrywała się ciekawie pię­
knym ubiorom greckim. Od trzech tygodni ciągły 
tu deszcz. Dziś trochę piękniej. Posłowie nasi wszy­
scy się rozjechali na święta.

Błcrlill 13 kwietnia.

f  Długo oczekiwana odpowiedź z Wiednia na notę 
pruską zawczoraj wieczorem nadeszła. Treść jej 
pokryta dotąd głębokiem milczeniem. Wczoraj j e ­
szcze nie wiedziano nawet o jej nadejściu. Wnoszą 
z t ą d ,  źe nieodpowiada oczekiwaniom gabinetu, bo 
wieczorne dzienniki rządowe zapewneby się były
pospieszy ły  z oznajm ieniem publiczności pozyskanego  
sukcesu. W  ciągu  dnia w czo ra jszeg o  m in is te r -p re -  
zydent zdawał ’ królowi sprawę z odebranej odpo­
w ie d z i. a w ieczorem  odbyła s ię  rada m inistrów. 
Niezadługo dowiemy s ię ,  jak  rzeczy stoją. Spodzie-

Gazela ko n s ty tu cy jn a , opierając się na broszurce 
„Vier Monate ausw drtiger P olitiku, oraz na innych 
za autentyczne podawanych dowodach, zarzuciła 
przed kilku dniami miuislrowi-prezydentowi dopu­
szczenie się umyślnego fa łs z u  w wystawieniu ple— 
nipotencyj dla komissarzów pruskich w Hessyi i 
Holsztynie. Fakt ten zależał na tein, źe plenipo- 
tencya rzeczona wystawioną była w imieniu wszy­
stkich z Prusami idących państw niemieckich, kiedy 
państwa te nietylko upoważnienia podobnego Prusom 
nie dały, lecz niektóre z n ic h , mianowicie po roz­
wiązaniu się Unii, wyraźnie przeciw komisyoratom 
w Hessyi i Holsztynie protestowały, przynajmniej 
żadnego w nich nie chciały mieć udziału. Kiedy za­
tem A u stry a , działając w moc uchwały Bundestagu, 
reprezentowała rzeczywiście wszystkich tegoż człon­
ków, komisarze pruscy, uwiedzeni wystawioną sobie 
plenipotencyą, reprezentowali właściwie tylko same 
Prusy, i niemieli bynajmniej prawa występować, wraz 
z komisarzami austryackiemi, jako pełnomocnicy 
wszystkich państw niemieckich, co ,  jak wiadomo, 
nic było bez wpływu na prędsze poddanie się władz 
miejscowych w Hessyi i Holsztynie, l e n  też podo­
bno był powód, źe komisarze austryaccy tak mało 
zważali na kolegów swych pruskich i samowładnie 
wydawali odpowiednie rozporządzenia. Podczas osta­
tnich dyskussyj sejmowych w zeszłym tygodniu po­
słowie Beseler i Vincke podnie li powyższy zarzut 
przeciw p. Manteufflowi, ale ten nic na niego nie 
odpowiedział. Natomiast gazety A dlerzeitung  i I ireu z -  
zeiiung  z furyą powstały i przeciw rzeczonym mo- 
wcom i przeciw K onstytucyjnej g azecie , nazywając 
zarzut uczyniony fałszem , potw arzą, bezczelnością 
itp. grzecznenii słówkami. W dzisiejszym numerze 
G azety K onstytucyjnej powstaje zatem nieznajomy 
autor wyżej powołanej broszury sam, i popiera na 
nowo swoje tw ierdzenia , rozciągając je  i do innych 
punktów, fałszywie przez dzienniki rządowe wysta­
wianych. Burza ta w szklance wody przejdzie za­
pewne bez skutku dla aktualnej polityki gabinetu 
ale widać po złości i namiętności dzienników mini- 
steryalnych, źe podobne zarzuty z trybuny dotknęły 
do żywego obrońców dzisiejszego systemu. Minister 
prezydent pomógł sobie zakazaniem rzeczonej bro 
szury, którą dla tego tern więcej czytają.

Zawczoraj zmarł książę Wilhelm Sayn-W ittgen- 
s te in , minister domu królewskiego w wieku 81 lat, 
służywszy z kolei trzem królom, nie bez wpływu 
na wszystkie ważniejsze wypadki kraju.

wedle zasad, jakie podziela. Strona konserwatorska 
uważa go za zbawcę kraju, przyznaje jego  zwołaniu 
myśl najszczęśliwszą, oddaje mu sprawiedliwość, źe 
przyw róć# spokojność umysłom i powagę prawu, 
podniósł kredyt i zjednał państwu uszanowanie u 
obcych. Minis t rymu dziękuje mu za szczerą po-j  J ---------  1 ------------------------------------------     * I

m oc, acz nieukrywa żalu, źe poodrzucał niektóre 
projekta mające na celu, zadosyć uczynić choć 
w czemkolwiek dzisiejszej opinii publicznej. P rze­
ciwnie strona ściśle konstytucyjna, czyni mu zarzut, 
że był więcej ministeryalnym niż samo ministeryum, 
że był zupełnie bezowocnym, źe niedopełnił g łó ­
wnego zadania, dla jakiego został zwołanym, to jest 
zniósł prawo o jvyborach z r. 1848 a nowego w j e ­
go miejsce niepostanowił. Działanie jego było bu­
rzące nie tworzące; myśl twórczą okazał tylko 
w ścieśnieniu przywileju Izb zezwalania na podatki, 
w ograniczeniu zgromadzeń i klubów, w obostrzeniu 
prawa o wolności druku w sposób gorszy od cen­
zury, w zamienieniu gwardyi narodowej na instytu- 
cyą policyjną, i w potrojeniu ciężarów publicznych 
Cały zysk, jaki kraj z jego rozwiązania się odnosi, 
jest to ,  iż oszczędza sobie 2 ,000 tal. na tydzień, 
które płacił deputowanym.

Drezno 12 kwietnia.

Niezadługo uowtemy ste , ja* rzeczy BWJ,.  S  Od niejakiego czasu sprawy miejscowe zwra-

w„ć *  należy, że gabinet » * 0  a s c i i sa u i n t J i  i m u i a z - Y  n u v Y o g u  " ' z  z --------- i  -  o z z  . r  i n  a  •

tum  nie w y s to s u j e /  i argumenta swe schowa do mocą kongres dyplomatyczny. Przed kilku dniami
obrad wskrzeszonego Bundestagu. Okaże się w t e n - (wrzało miasto wsrod uroczystości towarzyszących
czas kto kouo na tej nowo-starej politycznej sza -  inauguracyi drogi żelaznej Sasko-Czeskie j; wczoraj 
czas, kio Kogu j    ł i . .  n— eoebi  -„mknął swnie ohrndv. wsrod okrzykuchownicy zamatuje. Przeszłość nie wróży Prusom
zwycieztwa. Czekajmy. *

Z wiadomości miejscowych nic dziś nowego. W rza­
wa polityczna ostatnich posiedzeń sejmowych prze­
niosła się do dzienników. Osoba ministra-prezydenta 
je s t  chorągwią,  około której stronnictwa przeciwne

sejm saski zamknął swoje obrady, wśród okrzyku 
niech ży je  k ró l!  Wiadomo, iż dzisiejszy sejm sas­
ki je s t  to Zgromadzenie Stanowe z r. 1831, które 
wyparowawszy z miejsca Izby rewolucyjne z roku 
1848, odzyskało napowrót dawne swoje stanowisko. 
O jego  zasługach rozmaici rozmaicie mówią, każdy

Dziś nastąpiło uroczyste zamknięcie sejmu przez 
króla: publiczność nie była przypuszczoną jak tylko 
za biletami. Ceremonie podobne odbywają się tu 
w pałacu Stanowym, w sali posiedzeń Izby Hgiej. 
Jestto czworokąt wysoki na dwa piętra mający oko­
ło 45 stóp długości a 30 szerokości. Światło wcho­
dzi doń przez pięć dwupiętrowych okien, u jednej 
tylko ściany dającej na dziedziniec. Prócz firanek 
jedwabnych czerwonej barw y, i dwóch wiszących 
pająków, niema prawie żadnych ozdób. Sale P ę ­
dzeń wielu mniejszych państw niemieckich np. Nad- 
reńskie są daleko okazalsze. Saksonia, oszczędna 

wydatkach niebudowała osobnego gmachu dla 
sejmu, zakupiła pałac prywatny i salę balową o- 
bróciła na sale obrad narodowych, która, powleczo­
na blado zielonym kolo rem , przypomina skromna 
swą architekturą przybytek obrad Rzeczypospolitej 
Szwajcarskiej w Bernie. Jedyny szczegół, który jej 
nadaje postać Izby przeznaczonej na rozprawy par-  
lamentowe, są trybuny. Jest ich trzy, jedna wzdłuż 
sali, dwie w poprzek. Pierwsza służy dla publi­
czności wszelkiego sianu, dwie drugie,  dla urzędni­
ków wyższych, dla dam i ciała dyplomatycznego. 
Wszystkie mieścić mogą około 300 widzów; na ce­
remonią otwarcia i zamknięcia, ustawiają zwykle ty­
łem do okien, tron na kilku stopniach pokrytych 
czerwonem suknem, pod baldachimem z czerwone­
go aksamitu, ozdobionym złotemi galonami i bukie­
tami z piór. Dla deputowanych pierwszej Izby i 
d ru g ie j ,  u s taw ione są k rz e s ła  w pó łko le  na p rz e ­
ciwko tronu. T ym  razem  jed n a  z mniejszych trybun 
oddaną została wyłącznie bawiącym tu ministrom 
konferencyi, których nieprzyszło jak kilkunastu. Cia­
ło  dyplomatyczne siada zwykle porządkiem starszeń­
stwa czy wieku czy rangi. Zaczynał minister ro s -  
syjski p. Schróder, za nim angielski p. Forbes, po­
tem auslryacki p. Kufstein, pruski von Galen, ba­
warski von Gise, francuskiego nie było bo właśnie 
w tych dniach opuścił tutejszy dwór otrzymawszy 
inne przeznaczenie. Z tyłu nich mieszczą się zwy­
kle inni posłowie i sekretarze. Wszyscy ci pano­
wie, równie jak członki konferencyi,  ukazali się 
w paradnych mundurach z konstellacyami na p ier-

Isiach i wstęgami na ramionach. Król przyjechał o 
jgodzinie le j ,  w karecie galowej, barwy zielonej, 
Izaprzęźony dwoma tylko końmi, maści karej,  ale u -  
jbraneini w gęsty staroświecki chomont lśniący się 
|od złota. Z przodu i z tyłu karety, eskortowały 
igo oddziały jazdy. Stangret i lokaje w kanarkowej 
liberyi w znacznej liczbie. Król siedział w karecie 
z bratem swym księciem Janem i synowcami Alber­
tem i Jerzym, wszyscy byli w mundurach wojsko­
wych. Wysiadającego z karety przyjęła w przy- 
sionku deputacya Izb i wprowadzała do sali, gdzie 
go powitano trzykrotnym okrzykiem niech żyje kró l! 
Widzowie w tym okrzyku żadnego nie mieli udzia­
łu. Monarcha skłoniwszy się Stanom, zasiadł na 
tronie; z prawej jego strony stanęli książęta Jan i 
Jerzy a poniżej nich ministrowie; z lew ej,  książę 
Albert domniemany następca tronu, z tyłu  dygnita­
rze dworscy i sztab. Świetne mundury tych przy­
byłych gości odbijały podwójnymi blaskami, obok 
czarnych fraków członków zgromadzenia narodo­
wego. Na twarzy króla widać było większą niż da- 
wnemi laty wesołość, acz od niejakiego czasu zna­
cznie się podstarzał. Dobywszy papier z kieszeni 
zaczął czytać mowę, głosem cokolwiek niewyraźnym, 
z powodu braku kilku zębów. Siedział z kapelu­
szem na głowie, gdy tymczasem nie tylko książęta 
krwi, członki Izb, orszak dygnitarzy ale i członki 
ciała dyplomatycznego na trybunie, stali z odkryte- 
ini głowami. Publiczność tylko i damy nie robiły 
sobie żadnego przymusu. Mowa królewska tchnęła 
w ogólności duchem zadowolnienia. Oświadczył, iz 
postępowanie Izb odpowiedziało zupełnie jego  o-  
czekiwaniom, winszując im, iż zrozumiały potrzebę 
powrócenia karcie konstytucyjnej zasad zachowaw­
czych, iż ustaliły bezpieczeństwo i pokój bez zni­
szczenia nasion rozsądnego postępu. Jeżeli nie przy­
jęły wszystkich projektów rządowych względem rewi- 
zyi konstytucyi, wynagrodziły to przyzwoleniem na 
inne równie ważne odmiany. Co do ogólnych sto­
sunków niemieckich, zapewnił, iż takowe załatwione 
już teraz zostaną na spokojnej i legalnej drodze. 
Wspomniawszy o otwarciu drogi żelaznej Sasko- 
Czeskiej , która Saksonią i AUstryą nowym łączy' 
węzłem, i całym Niemcom tak wielkie obiecuje ko­
rzyści, wynurzył przekonanie, iż cel jedności nie­
mieckiej osiągniętym być inaczej niemoźe, jak prze* 
zaspokojenie interesu w szystkich . Zakończył życze­
niem, aby prace sejmu ugruntowały na czas dług1 
porządek, bezpieczeństwo i zewnętrzny pokój; ora* 
zagoiły rany, które krajowi zadała smutna i gorzka 
przeszłość. Po mowie królewskiej, jeden z sekre­
tarzy czytał przez pół godziny, sankeye monarsze 
na uchwalone prawa wszystkich trzech sejmów od 
r.,. 1 8 4 8 ,  albowiem dwa poprzedn ie  nie by ły  zam ­
knię te  lecz rozw iązane . Jedno  tylko praw o tycząc15 
się em ery tu ry  w ojskow ej,  nieuzysknfo królewskiego
zatwierdzenia .  Po mowie sek re ta rza  minister spraw 
w ew nę trznych  Czyński (Zschinsky) og ło s i ł  sejm za 
zamknięty, i kró l opuśc i ł  Z grom adzenie  w śró d  trzy ­
k ro tnych  wiwatów.

Zamknięcie sejmu uczczono tu i nabożeństwem re- 
ligijnem, w kościele protestanckim św. Zofii. R ° '  
dżina królewska jako katolicka, na podobnych ce re '  
moniach niebywa; może dla tego kościół był prawie 
pusty, naliczono tylko trzydziestu kilku deputowa­
nych. Wszakże kaznodzieja Harless zasługiwał na 
większą liczbę słuchaczy, miał piękne kazanie: 0

i

do zakrystyi. Kaplica Barbary była niegdyś w isto­
cie zakrystyą. Nadedrzwiami zewnątrz kaplicy, jest  
marmurowy portal ,  na serpentynowych słupkach, 
lecz architektury greck ie j , takiego bowiem anachro­
nizmu dopuszczali się nieraz architekci XVII. wieku, 
ła tając budowy gotyckie. Na nim marmurowa p ła­
skorzeźba , dawnego dłuta wyobrażająca złożen ie  
do g ro b u , pod którą herb i orzeł jagieloński, a 
iniefjzy nimi napis: „Domine Deus noslr i m iserere*  
Sama kapliczka, odnowiona także w  stylu architek­
tury upadającej,  niezawiera nic więcej, jak dwie 
miedziane na posadzce tafle z postaciami naturalnej 
wielkości Jerzego  i Barbary, narysowanemi rylcem; 
na przeciwko nich, na ścianie, obraz pędzla Łuka­
sza Kranacha,  a nadedrzwiami herb rodzinny ksią 
żąt saskich, malowany na drzewie. Jerzy  wysta 
wiony je s t  w zbroi,  Barbara w bogatej szubie o-  
bloźonej futrem. Z ciekawością wyczytywałem na­
pis na pomniku tej osta tn ie j, ale niezawiera nic wie 
cej,  jak jmic, tytuły sa sk ie , datę urodzenia i smier- 
ci i owe lakoniczne s ło w a : „geborene aus kónigli 
chem stam m  po len . “ Ciekawszym je s t  obraz Kra 
nacha nietylko pod względem sztuki,  ale i pod 
względem przedmiotów, które wystawia. Był on 
malowany na rozkaz Jerzego. Składa się z trzech 
części.  W CZaści £r0(ikowej czyli głównej jest Chry- 
SiUS zdjęty z krzyża; twarz jego  ma wyraz boleści 
oddany z wielką prawdą; towarzyszą mu Marya i 
Jan. ^ a. l£ Wum skrzydle obrazu wyobrażony jest 
w postaci K ęczący margrabia Jerzy  z łysą  głową, 
czarnym tvąsem > siwawą b ro d ą , w stroju czarnym 
i z łańcuchem  o eg0 runa na piersiach. Na pra­
wem skrzydle K ę ząca Barbara. Niepodobna wąt­
pić aby tak zna orni y malarz nieoddał podobień­
stwa postać zatem ej ■Iagiej0nki musj w ier­
na. Jestto sobie dobrej tuszy, twa­
rzy  rumianej o dwo<ch P ' ach ,  nosa długiego. 
Ma na sobie czarną szero ą • ’ Wykrojoną w kwa­
drat na piersiach, na T  *łowie
prosty biały czepiec. W id ać ,  i e m * być przy_
k l . J n ,  L p o s t e z n ,  m ę ł o «

! " * ■  T„żony niechay bedą poddane mężom wymja
„ko panu — Takci i mężowie powinni są mi-

-  Kto 
miłu-

„łować żony swoie iako swoie ciała 
„miłuie żonę swoią, samego siebie 
Bje —  a żona niech się boi męża swego — 
„Także i niewiasty niech się ubieraią ze w sty- 
„dem i miernością."

Otóż najlepsza charakterystyka szczęśliwego tej 
książęcej pary pożycia. Kiedym już wszystko obej­
rza ł co tylko było do widzenia, rzek ł do mnie mój 
Cicerone żeński: .

„Tę tu kaplicę, zbudował książę Jerzy po śmierci 
żony, dla niej i dla siebie. Oboje byli ostatnimi z ksią­
żąt saskich katolickich. Po nich niema już katedra 
żadnego książęcego grobu. Następcy ich protestanc­
cy kazali się chować w Freybergu. W  prawdzie 
elektorowie August II. i III. powrócili na łono ka­
tolickiego kośc io ła , dla otrzymania polskiego tronu, 
ale ich ciała spoczywają w Krakowie.

—  „Czemu to wasi następcy Augustów przestali 
panować w Polsce ? “ zapytałem klucznicy, udając 
nieświadomego i pragnąc poznać, jaką lud saski 
przywiązuje wagę do swoich dawnych stosunków 
z Polską.

„Ja tam o tern sądzić nieumiein —  odpowie­
d z ia ła— ale mąż mi m ów ił ,  źe blask korony pol­
skiej nieprzyniósł naszemu krajowi wielkiego po­
żytku. Augustowie wyssali kraj z pieniędzy, pro­
wadzili niepotrzebne wojny, narobili długów, z któ­
rych jeszcze do dziśdnia wyjść niemoźemy- Do­
brze w ięc ,  źe ich następcy opuścili tron polski; 
wreszcie Pan Bóg chciał wyraźnie inaczej.

— „Jak to chciał inaczej?
—  „Czy pan niesłyszał o Astrologu co przepo­

wiedział tron Stanisławowi Poniatowskiemu?
Udałem, że o niczem niewiem, a klucznica rze­

k ła :  „Niech się pan chwilę zatrzyma, skoczę^ do <do­
mu po p; p ie r , "który panu wszystko wyjaśni. W pa­
re  minut wróciła, mówiąc: „Oto jes t  pismo, w_któ 
róm ma być cała Astrologa historya; udzieliła mi 
go jakaś polska dama, która przed kilką latY ko­
ściół ten zwiedzała. Tłómaczył mi je  raz nauczy­
ciel tutejszej szkoły, ale szczegółów niepamiętam.
1 Wziąłem papier,  u jrza łem , źe był pisany po Iran 
cusku wprawnem piórem i znalazłem w nim co na 

•Istępuje:
I „Stanisław Poniatowski kasztelan krakowski, oj­

ciec króla S tanis ława, był przyjacielem . t o w a r z y ­
szem wypraw króla szwedzk.ego Karola XII. W  pa­
miętnej bitwie pod Pułtawą uratował mu życie . po-  
źniói w Stambule ważne mu oddawał usługi. Po

. yjt wrócił  do Polski i osiadł w do- smierci Karola XII. w rocu
brach sw oich W ołczyn ie na Podlasiu wraz z mał­
żonką, Konstancyą Czartoryską. Odtąd mafo się już 
m ieszał do spraw publicznych S owany od są­
siadów, uw ielbiany od rodźm y, oddał s .ę  ca ły  roz­
koszom  spokojnego i wtejs , r-
m iał już pięcioro dziatek i nadchodziła chwila, w któ­
rej miało mu przybyć szos c.

„Była to pora zimowa. Oczekiwanie narodzin spra­
wia zwykle w familiach pewną niespokojnosć i trwo­
g ę ;  w zamku też wołczyns i panować ruch nie­
zwyczajny. Dzieci wyp''avvl0ne z amysTu bawiły się 
na dziedzińcu, rzucając na Się ga .tam i śniegu, gdy 
tymczasem ojciec, siedząc w p .ysionku, dumał tyl­
ko o wypadku, jaki mu wnet iswiastowany będzie. 
Tą jedynie myślą zajęty, Y‘ mac malnie na k łę ­
by dymu, które się wydobywały z jego sążnistego 
cybucha; gdy w tern gvvar naS Y 1 głośny, obudził 
go z jego marzeń. Były t0 dzieci> które przybie- 
o'ły mu donieść, źe jakiś cudzoziemiec pragnie z nim 
sie widzieć. Dziwny strój i ugrzeczmona postawa 
cudzoziemca ściągnęły na_się ca' ą jego ciekawość. 
Powstał przyjął go uprzejmie, poprosił do saionu,

V  p o s iłe k , a
to uczynili, kazał im się onuatic. Cudzoziemiec, 
Szwed rodem , opowiedział mu w krótkich słowach, 
że jes t  Astrologiem, podrozuj a nauki, i jedzie 
do sławnego rabina w Kozienicach, by się przypa­
trzyć jego mądrości,  oswoić się z językiem chaldej­
skim tyle mu potrzebnym w jego sztuce i oświecić 
w niektórych wątpliwych punktach kabalistyki.

„Kasztelan człowiek światły, obeznany oddawna 
z obyczajami Szw< dów, niewiele przywiązujący wa­
gi do marzeń kabalistycznyc , uśmiechnął się.

„Astrolog to postrzegłszy, zawołał; widzę, źe 
waszmość żartujesz sobie z najpiękniejszego daru 
cz łow ieka , daru czytania w gwiazdach! Zeby go 
więc przekonać, jak dalece jesteś w b łędzie ,  zo­
stawić mu pamięć moich odwiedzin i zarazem za-  
wdzięczyć za łaskawe przyjęcie, gotów jestem o- 
powiedzieć mu przyszłość jego dzieci. Ledwie to

w yrzek ł ,  przyskoczyło do niego młode pokoleniCj 
podając mu swe maleńkie d łon ie ,  a on zgadyvvid 
każdemu z kolei rok jego urodzenia. Córkom prze '  
powiadał najświetniejsze zamęzcia, synom sławę> 
zaszczyty, bogactwa. Najmłodsze z rodzeństwa) 
późniejszy prymas królestwa Michał, otrzymało pro '  
roctwo najwyraźniejsze; przepowiedział mu bowieitn 
źe będzie sprawował drugie m iejsce  w K oronie , 8 
wiadomo, źe prymas w Polsce, dzierżył najwyżs*1! 
po królu władzę.

„W  tern dał się słyszeć w salonie krzyk nowo' 
narodzonego dziecięcia^ Przyniesła je  na ręku nic ' 
w ias ta , dla pokazania go ojcu. Astrolog spojrzą1 
nanie bystrem okiem, i jakby nagłem uderzony 
natchnieniem, zawołał: „ W itam  cię królu  p o l s k i  

„witam  w kolebce, kiedy je szc ze  n iew iesz wysd'. 
„kiego przeznaczen ia  sw ego , an i goryczy ja k ie  cl 
„późn ie j p rzyn ies ie .“

„Kasztelan, jakkolwiek wolen od przesądów, z*1'  
drżał na te słowa i niepojętą siłą popchnięty, pl>'  
biegł natychmiast do położnicy, żeby jej opówjc'  
dzieć szczególniejsze zdarzenie. Zatrwożyła się nh"' 
boga i przeżegnawszy się omdlałą ręk ą ,  zaklf1 
męża, ażeby niewpuszczał do domu człowieka, f ° '  
zwalającego sobie praktyk, które wiara potępia. 
jąc s ię ,  aby owa bezbożna ciekawość nieściągnęk 
jakich nieszczęść na dziatki, wymogła nawet na ma> 
źonku, aby go natychmiast odprawił. Ta jedn<^ 
troskliwość była już niepotrzebną, bo zanim kaczte' 
lan do salonu pow rócił ,  już Astrolog zniknął, i nU 
nieumiał powiedzieć, gdzieby poszedł i coby 51 • 
z nim stało. ,

„Nowonarodzone dziecię, był t0 kroi Stanis-b1 
A ugust,  który przerwał panowanie dynastyi saskie 
On sam nigdy o tern proroctwie mewspominał, ^  
brat Michał mawiał o niem z upodobaniem, a rc 
szta rodzeństwa przypominała je  sobie doskona ' 
przez cały ciąg życia. Największy rozum przyZ^,' 
źe są na świecie rzeczy, ktorc wytlómaczyć trudno.

* )  B y ł ż c  to  d o k tó r  M iro n ?
P. R.
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sposobie kończenia spraw ziemskich w duchu chrze-  
ściańskim. Podawał na to trzy ś rodk i : cierpli­
wość, wnijście w samych siebie, i poleganie na Bo­
gu. Niecierpliwych polityków przyrównał do dzieci, 
które wygrzebują palcami zasiane ziarna zboża, że­
by się przekonać czy zakwitły.

Do uroczystości dnia dzisiejszego dołączyć muszę 
przybycie do tutejszej stolicy, Ottona króla greckie­
go. Stanął tu o godzinie 8 z w ieczora , jadąc z Ber­
lina, zajął mieszkanie w hotelu Saskim, gdzie go 
czekała warta honorowa, muzyka i deputacya kró­
lewska. Karety dworskie przywiozły go z dworcu 
kolei żelaznej. _____

P f M * y Ż  11 kwietnia.

d Mamy nareszcie ministeryum! Nadzwyczajny do­
datek wczorajszego M onitora  doniósł, źe L. Napo­
leon mianował p. Barocha, ministrem spraw z a g r a ­
nicznych; p. Leona Faucher, min. spraw wewnętrz­
nych; p. Rouher, min. sprawiedliwości; p. Fould, 
min. finansów; p. Magne, min. prac publicznych; p. 
Randon, min. wojny; p. de Chasseloup-Laubat, min. 
marynarki; p. Buffet, min.lhandlu; p. de Crousheilles, 
mia. instrukcyi publicznej. Dzisiejszy C onstitutionnel 
po lajac listę ministrów, dodaje, źe L. Napoleon po­
wierzył im * władzę na usilne nalegania  głów nych  
członków  w iększości Zgr. Narodowego, l a k  więc 
L. N apoleon* przemógł Zgromadzenie Narodowe i 
przyszedł do czego chc ia ł , tj. do ministeryum r e ­
formy konstytucyi i przedłużenia władzy! Dodatek 
C onstitutionnel a , okazujący lękliwość burgrafów kon­
serwatorskich, nie jest jednak zupełnie prawdziwy. 
Mole i część legitymislów przystawali na wszystko, 
ale Thiers nie przystawał, tylko na ministeryum par-  
lamentarskie. W  obawie narzucenia ministeryum eli­
zejskiego i zbiegnięcia części legitymislów, przemie­
niał on nawet podstawę swej opozycyi i zbliżał sio 
do pp. Charras i Lamoriciera, na co Cayaignac złem 
okiem spoglądał. Bliska przyszłość pokaże, jak po­
stąpi Zgrom. Narodowe z nowem ministeryum, któ­
re  już po dwa-kroć potępiło. Nateraz, dzienniki 
republikańskie nazywają ministeryum Barocha mini­
sterstwem de catastrophe. Jest w tern nieco praw­
dy, albowiem jeżeli sio utrzyma, rozwiązanie, które 
miało się odbyć r. 1852, musi się odbyć koniecznie 
r. 1851. Dotąd konserwatorowie i socyaliści wyzy­
wali się wzajemnie; konserwatorowie radziby byli 
z powstania, bo niezawodne przyduszenie jego da­
łoby im wolne ręce do wszystkiego; ale leź w ła ­
śnie dla tego socyaliści nie chcieli powstania, prze­
kładając straszyć i odkładać ruch do r. 18o2. Dzis 
socyaliści bedą musieli przyjąć walkę r. 1851, nie­
podobna bowiem przypuścić, aby z nowem mimste- 
ryum zgwałcenie konstytucyi miejsca nie miało.

Śmiało można powiedzieć, źe zgwałcenie konsty- 
tuoyi, w miarę, jak się zbliża niebezpieczeństwo, 
staje się we Francyi coraz popularniejszem, d l a t e ­
go żywioł konserwacyjny jest bardzo liczny. L. Na­
poleon nie wzbudza uwielbienia, ale Rzeczpospolita 
nie wzbudza wiary; każdy się lęka, aby roku 1852 
Rrzeczpospolita demokratyczna nie zamieniła się 
w socyalna. Zgwałcenie konstytucyi nie zamieni 
Francyi jak niegdyś Anglią w irritable body , która 
gdziekolwiek dotknięta, wydawała un iversa l trem or. 
Aby konstytucya wzbudzała miłość narodu, potrze­
ba jej przymiotów, jakich konstytucya dzisiejsza nie- 
posiada; potrzeba by ło ,  aby republikanie nie stra 
szyli teroryzmem i gilotyną, aby reprezentanci re ­
publikańscy nie wywiązali w Zgromadź. Narodowem 
dążeń socyalistowskich i ateuszowskich. Byli repu­
blikanie czyści i światli,  ale ich liczba była zbyt 
mała; anarchia zupełna pożerała grono republikań­
skie odbywające obrady przy ulicy Richelieu, wten­
czas kiedy grono Rivoli postępowało w karności 
pod 5 wodzą jenerała  de Saint P r ie s t , a grono des 
Pyramides w niemniejszej karności pod wodzą Ba- 
rocha i Faucher. Zbliżająca się chwila rozwiązania, 
okazała dopiero niektórym republikanom potrzebę 
ostrożniejszego działania. AM tym celu wysłali swych 
ajentów na prowineye z propagandą kandydatury 
jenerała Cavaignaca; w tym celu także dali porękę 
Lamartinowi w zakupieniu dziennika le P a ys, i z ro ­
bieniu z niego organu repub likańsko-konserw ator-  
sk ie g o ; w tym celu także pan de la Gueronniere, 
klient Lamartina, oddzielił się od socyalistowskiej 
Pressy  i wziął dyrekcyą le Pays. Powszechnie ro­
zumiano, źe Lamartine wywiesi chorągiew repub li-  
ka ń sk o -e lize js k ą , d la te g o ,  że kons/achty jego z L. 
Napoleonem były częste; ale jego artykuł wstępny o -
mylił nadzieje. Lamartine mówi wprawdzie bardzo 
względnie o przedłużeniu władzy, kładzie przecież 
za ^warunek zachowanie przepisów konstytucyjnych; 
i przywrócenie nieograniczonego głosowania po­
wszechnego. Ofiara zatem jaką czyni L. Napoleo­
nowi jes t czczem złudzeniem; wielu bowiem, któ­
rzy są stronnikami reformy konstytucyi, są nimi dla 
tego ,  że ścieśnione głosowanie powszechne daje 
im nadzieję,  iż reforma będzie przeprowadzoną 
w sensie konserwatorskim. Dzisiejszy le Pays przyj­
mie zapewnie linią postępowania dawnego Conseiller 
du Peuple, lin ią , która będzie się wiła ciągle z pra­
wego na lewe, i która co krok będzie się zrywała. 
AMażnem jest jednak , źe le Pays  wyparł się zdania 
Emila de Girardin, jakoby dz.s były tylko dwie my­
śli polityczne: legitymizm i socyal.zm; wywiesza on 
chorągiew Rzeczypospolitej konserwacyjne, i zasa­
dy które znalazłyby echo w party, p a r la m en ta rn e j ,  
gdyby Lamartine używał więcej szacunku. Chodzi 
pogłoska, której trudno „wierzyć ze tego razu La­
martine miarkuje się w miłości w łasnej,  i ze po­
pierać ma kandydaturę Cavaignaca. . ,

Zgromadzenie Narodowe po prawie o szpitalach, 
rozbierało projekt do prawa o Lombardach (Monts

:de Pie'te). Następnie zajęło się pierwszym rozbio- |kiego i cesarza rosyjskiego do Londynu, gdzie tra­
fe m  projektu do prawa o gwardyi narodowej, któ-jktowanoby niezawodnie sprawy europejskie. Gelay 
;re przyjęło 432 głosami przeciw 206. Nowe prawo lEddin pasza przeznaczony został do przewiezienia 
’wychodzi z racyonalnej zasady, źe dla biednych s łuż -p roduk tów  tureckich na wystawę londyńską. Są to
ba gwardyi narodowej jest nieznośnym ciężarem, i 
dla tego kładzie ich w kategoryi służby nadzwy­
czajnej. Sam się przekonałem r. 1848, źe le Droił 
au fu s i l  ma urok w Paryżu, że w razie rewolucyi 
wszystko biegnie po b roń , lecz źe zapał prędko 
upada, gdyż stracone dwa dni na warcie pozbawiają 
biednego zarobku. Nowe prawo, za pomocą innego 
składu des conseils de recensem ent, stara się także, 
aby obywatele zamożniejsi nie mogli się wyłamy­
wać od służby. Jest to zmiana dobra,  albowiem 
daje gwardyi narodowej podstawę konserwacyjną.
Przed r. 1848 do gwardyi narodowej należał nie­
mal kto chciał; żywioł ochotniczy i bicsiadniczy 
w niej przemagał; co więc dziwnego, źe gwardya 
narodowa nie odpowiedziała w okolicznościach kry­
tycznych swym obowiązkom ? Nowe prawo o gwar­
dyi narodowi j  i uchwała komisyi administracyjnej o 
trybie mianowania merów, pokazują, źe Francya 
szuka balastu dl i demokracyi w jej własnych wnę­
trznościach. Nie jest to wprowadzeniem zarodu ary 
stokratycznego; balast polegać będzie , używając po 
pularnego wyrażenia francuskiego, na element bour­
geois , tj. na żywiole zamożniejszym tak miejskim jak 
wiejskim, którego namiętności są demokratyczne, 
ale który pragnie spokoju, bezpieczeństwa osoby i 
majątku i stopniowego postępu. Nowe prawo będzie 
miało zas ługę ,  jeżeli uwolni Paryż od arbitralności 
składu jego gwardyi narodow ej, jaka dziś w nim 
panuje i jeżeli powiększy nadzieję spokojnego p rze­
bycia roku 1852. Skoro na hasło powstania socya- 
listowskiego wszystkie żywioły konserwacyjne Fran­
cyi rzucą się do obrony,i jak to uczynili mieszczanie 
londyńscy r. 1848 na hasło powstania chartystów; 
skoro gminy francuskie wybierać będą na merów 
ludzi poważnych, a nie socyalistów ubogich, wten­
czas wolność legalna i Rzeczpospolita umiarkowana 
przestaną być czczem życzeniem albo złudzeniem.
Zgromadzenie Narodowe uchwaliło kredyt 200,000 
franków na obchód rocznicy 4go maja. Korzystając 
z tej sposobności, p. Noel Porfait, tnontaniard, pro­
ponował, aby rocznica ozdobioną została ogłoszę 
1 iem amnestyi,  na co Izba nie przystała. Zgroma­
dzenie narodowe postanowiło zawiesić swe obrady 
przez tydzień, z przyczyny świąt wielkanocnych.
Propozycya Pascala Duprat, podana w celu oddale­
nia w r. 1852 kandydatów niekonstytucyjnych, zo­
stała odrzucona przez komisyą 25 głosami na 26.
P. Decluzeau, reprezentant montaniardzki, zmarł 
w tych dniach; rząd jednak nie myśli zwołać ele­
ktorów na obranie zastępcy, aż za sześć miesięcy.

Paryż jest cichy. Zbliżający się w ielk i tydzień 
daje mu postać poważną i religijną. K ościo ły  są 
zapełnione poboźnemi; najpierwsi kaznodzieje Fran­
cyi w nich przemawiają. — Kawiarnie socyalistowskie 
mają licznych gości,  a le ,  jak łatwo było przewi­
dzieć, rozmowy polityczne są w nich niemal wy­
kluczone, z przyczyny dozoru policyi. Są to jednak 
miejsca schadzkowe, wygodne w razie powstania.
Konserwatorowie są źli, źe socyaliści nie dotrzy­
mują obietnicy i źe nie podnoszą broni. Wiadomo­
ści o usposobieniu prowincyi są najrozmaitsze. —
W e d łu g  g ło só w  elizejskich, j e n e r a ł  R ebil lo t ,  daw ny 
prefek t po licyi,  k tó ry  dziś ma pod sobą bkiro ź a n -  
darm ery i w  ministeryum wojny, miał zawiadom ić L.
Napoleona, iż odebrane raporta dowodzą upadku o-  
pinii elizejskiej, a wzmagania się socyalistowskiej.
L. Napoleon miał posłać własnych ajentów dla spra­
wdzenia rzeczy. Pewniejszą oznaką niesfornego sta­
nu umysłów na prowincyi, są uniewinnienia oskar­
żonych politycznych przez przysięgłych. Między 
ludźmi politycznymi panuje ciągła i taż sama nie­
pewność. Żadna opinia nie wytrzymuje jedno-dn io -  
wego doświadczenia. Znajdują się ludzie poważni, 
lecz niecierpliwi, którzy utrzymują, ze z takiego 
stanu rzeczy wyprowadzić tylko może Francyą woj­
na domowa, tj. zwycięztwo jednej partyi nad d ru ­
gą. Ale na zapytanie, czy chcą zwycięztwa socya­
listów? milczą —  i rzucają się w inne rozumowania.
Trzeba  się spo dz iew ać ,  źe now e ministeryum, jeże li 
chce o d eg rać  ro lę  g o d n ą ,  po łoży  coprędzej k w e -  
s tyą  w ładzy  i u roszczeń  L. Napoleona. —  Napoleon 
Bonaparte ,  bra t  s t ry jeczny  prezydenta  Rzeczypospo­
litej , d a ł  dymisyą z dow ódzcy pozaroga tkow ego  
legionu gw ardyi n a ro d o w e j ,  pod p o zo rem , źe j eg 0 
w ład za  minęła  i z p rzesądzeniem , że zg rum ad zen ie  
N arodow e nie miało p raw a jej przedłużyć. Je s t  to 
B onaparte  czerw ony , k tóry  ryw alizował z L. N apo­
leonem i k tó ry  m ia ł nadzieję zastąpić go r. 1852.
Rozumiano, źe porzucił dawne zamiary i ze złączył 
swój los z losem L. Napoleona; ale dymisya
z pułkownictwa gwardyi narodowej kaze wnosić, jż  ̂
się o m y lo n o .-F a m il ia  orleańska W je ż d ż a  się a b y L j ^ , , ,  konstytucyi. 
me być w Claremont w czasie f x P.n 'A 5 m ndyn- n„ii,,.,.v,;i/i nrrvh

rzeczy surow e, ale wielkiej piękności. Wszyscy u 
rzędnicy tureccy ustąpili swych Taim na korzyść 
skarbu, co było dowodem ich patryotyzmu. Sir Str. 
Canning domaga się ciągle uwolnienia internowanych 
emigrantów, ale znajduje jedne zawsze trudności 
w obojętności Prus i Francyi,  W opozycyi Austryi 
i Bośnii. Dzienniki sławiańskie W Austryi mówią o 
pobiciu powstańców Hercegowiny przez Iskindera 
Beja (Polaka). Ten zdolny oficer uspokoił kraj z kor-  
pusikiem złożonym z 1,400 żołnierzy i 8 działami; 
nie dość że pobił liczniejszego nieprzyjaciela, ale 
nadto wziął do niewoli głównych przywódzców, jak 
Ali paszę i jego  dwóch synów. Oddział jazdy tu— 
reckiei ścigając Kavas Paszę aż na territorium au-  
stryackie, strzelił kilka razy do straży granicznej. 
Mówią źe komendantem tego oddziału był sturczo- 
ny major. Eskadra austryacka stoi pod Klek, na 
morzu Adryatyckiem, na dawnej granicy Rzpltej Ra- 
glizańskiej a naleźącój do Turcyi. Zdaje sie źe Au- 
strya zamierza zaprzeczyć tego punktu Turcyi. Ko 
respondeneya z 24 marca dodaje źe Pasza egipski 
miał zaniechać oppozycyi przeciw rozkazom Porty 
i że stara się teraz zatrzeć nawet ślady zamiaru 
buntowniczego. Emigranci polsko-węgierscy: Fiala, 
Netnedy, Albert,  Klim, Hollau i dwaj Tabaczyńscy, 
zostają ciągle w Alepie, pomimo źe rząd turecki 
nie sprzeciwia się ich odjazdowi. Konsulowie zagra­
niczni, nieprzyjaźni temuż, chcieliby aby odegrali 
komedyą ucieczki i wzięli na siebie rolę bohaterów 
katolicyzmu. Podług listu z d. 26, ambassadorem do 
Londynu miał być mianowany Mussurus.

Wielu z Polaków cieszy się z przyjścia do wła 
dzy p. Leona Faucher,  w nadziei, iż rząd okaże się 
dla nich przyjaźniejszym. Kilku emigrantów Szum- 
lańskich przybyłych doLiverpoolu, przyjechało w tych 
dniach do Paryża. Wyczytuję w Gońcu list, pisa­
ny z Anglii, w którym są skargi , źe Centralizacya 
Tow. Demokratycznego, trzyma emigrantów Szum- 
lańskich jakby w kwarantannie, źe przejmuje ich 
listy i każe się udawać o wszystko do siebie. Skar 
gi te są zapłatą dla Centralizaeyi za oskarżenia mio­
tane w Demokracyi na pułkownika Zamojskiego i 
Kościelskiego.

Kazanie księdza Je łow ick iego , miane z powodu 
nabożeństwa pogrzebowego za duszę ś. p. biskupa 
Skorkowskiego, ściągnęło wielką liczbę słuchaczy 
do kościoła de 1’A ssom plion . Kazanie ma być wy­
drukowane. Pojutrze odbędzie się obiad dany dla 
jenerała Dembińskiego i Chrzanowskiego, przez ziom- 
iów różnych opinij, dla których sława broni na­
szej jes t  rzeczą świętą, a oz.naka wzajemnej ufno­
ści i wzajemnego poważania, potrzebą. Jen. Chrza­
nowski, do różnych prac dawniejszych, doda wkrót­
ce S łużbę w ew nętrzną  piechoty, która już  się dru­
kuje

jczył, że podstawą jego  działania będzie ten sam 
duch który większość od d. 29 maja 1849 ożywiał, 
wystąpił p. Sainte-Beuve i dowodził, że to są ciż 

[sarni ludzie i taż sama polityka, których Zgromadze­
nie w dniu 18 stycznia b. r. potępiło, a zatem win­
no je s t  uchwalić toż samo wotum nieufności. Na 
to p. Faucher oświadczył, że ministeryum je s t  zu -  
p lnie now e,  źe potępiać go przed czynami, kiedy 
oświadcza, źe chce działać na zasadach większości, 
byłoby to nierozsądkiem. Izba przeszła do porząd­
ku dziennego.

—  Rossyjskie wojska mają z pewnością opuścić 
końcem bież. miesiąca Księstwa Naddunajskie.

Przegląd Polityczny.
Z Frankfurtu donoszą, źe hr. Thun pełnomocnik 

austryacki jeszcze przed świętami oczekiwany tam­
że. Odpowiedź na u ltim atum  pruskie nadeszła 
z AViednia. Treść jćj wprawdzie nieznana, pogło­
ski jednak chodzą, iż Austrya przystaje na restau-  
racyą Bundestagu, ale zastrzega,  źe jeżeli Prusy 
zamierzają reprezentować w Związku prowineye 
wcielone w r. 1848 (Prusy i Poznań), wtedy Au 
strya zażąda również przyjęcia swoich wszystkich 
krajów.

Księgarze i drukarze berlińscy na ogólnćm ze­
braniu uchwalili podać petycyą przeciw nowemu pra 
wu drukowemu, w której żądają, aby prawa ich by­
ły  ściśle oznaczone, nie zaś zależne od policyjnych 
i administracyjnych zmiennych rozporządzeń ; żądaj 
opieki przeciw samowolności urzędników, od któ­
rych zależeć będzie ich los i rodzaj p rze m y s łu ; a 
dalej przedstawiają zgubne dla nauk i literatury skut­
ki z wykonywania prawa tego i protestują przeciw 
naruszeniu konstytucyi przez pomiemione prawo.

Rządy Oldenburgski i Brunszwicki nie odpowie­
działy dotąd na wezwanie Prus o wysłanie pełnomo­
cników do Frankfurtu , dały jednak ubocznie po­
znać, iż po zerwaniu Unii, stanowisko ich zupełnie 
jest niezawisłe od Prus.

AM d. 11 b. m. przejeżdżał przez Kolonię książę 
Aumale wraz z żoną w drodze do Neapolu. Ks 
Joinville który mu towarzyszył wrócił się z Kolonii 
do Holandyi.

Izby AViirternhergskie zwołane na 6 maja. Rząd 
w odezwie oświadcza, iż ważne czynności sejm cze­
kają. Ztąd wnoszą, iż rząd wystąpi z nowyin pro

skiej. Książę de Aumale i de Joinville przybyli do 
Ostendy, udając sie do Neapolu. Zamiar skojarzenia 
familii bnrbońskich miał być najuroczysciej potępio­
ny przez rodzinę orleańska. — Legityrmsci purytań- 
scy czekają z niecierpliwością odpowiedzi ks. Bor­
deaux, do którego udał się p. d e l a l i o u x ,  czy mają 
zezwolić na przedłużenie władzy L. Napoleona.

l»aryż u kwietnia.

« Korespondencya Stambulska z dnia 17 marca 
podaje, że Porta nie pośle ambasadora do Londynu, 
i źe zostawi in terim  pierwszemu sekretatzowi am­
basady, Caboul Effendemu. Miało to nastąpić z przy­
czyny trudności roli, jaką musiałby odegrać ambasa­
dor w razie spodziewanego przyjazdu króla p rus-

R o th sch ild  przybył do  Kasselu w interesie p o ż y ­
czki, ale  w udzieleniu je j  żąda rę k o jm i .  Sądzą, źe 
o tę pożyczkę rozbije się ministeryum Hassen|ifiuga. 
Śledztwa nieustają.

Sejm drezdeński zakończył swoje posiedzenia 12. 
Król zamknął go osobiście i oświadczył w mowie 
irtianej z tego powodu, iż stosunki Niemiec zała­
twione będą na drodze spokojnej ustawą Zwi ąz ku
przepisanej.

— Korespondencya nasza paryska (ó) potwierdza 
odebrane poprzednio depesze telegraficzne, z k |ó~ 
rych dowiedzieliśmy się o składzie ministeryum fran­
cuskiego. Gabinet ten o ile sądzić można z tonu 
dzienników, żadnego stronnictwa niezadowolili!. 
\Arszystkie niepodległe organa albo milczą albo też 
wprost z naganą występują. N a t o m i a s t  Izba oka­
zała się więcej pobłażającą. Po mowie p. Faucher 
w której doniósł o utworzeniu ministeryum i oświad-

W ied eń  1 4  kwietnia. AMedług G azety po -
cztow ej Frankfurckie j  druga komissya Dre­
zdeńska uchwaliła co następuje, o stosunku pra­
w odaw stw a związku do prawodawstw pojedyn­
czych Krajów, doń należących: i )  Konstytucye 
i prawa krajowe niemogą zostawać w sprze­
czności z konstytucyą i prawami związkowrmi;  
gdzie obecnie sprzeczności takowe zachodzą, 
pojedyncze rządy obowiązane są potrzebne 
w pierwszych zmiany przeprowadzić. 52) Dla 
utrzymania publicznego spokoju i porządku w po­
jedynczych państwach zw iązk ow ych , mianowi-  
c e w razie zachodzących kollizyj między rzą­
dami a ich stanami, Zgromadzenie związkowa  
występuje pośredniczące, a tam, gdzie  rozstrzy­
gnięcie niewchodzi w zakres jego kompetencyi, 
zarządzi orzeczenie sądowe. 3 )  Gdy Z w iązek  
mimo tego zmuszony jest do wdania się dla u -  
trzymania lub przywrócenia zakłóconego w po- 
jedyńczem państwie związkowem spokoju i po­
rządku, w ów czas  jest także jego obowiązkiem 
dochodzić przyczyn takiego zakłócenia, a gdzie  
prawodawstwo miejscowe uzna za niedostate­
czne, zmianę takowego zarządzić.“

— P o se ł  prezydyalny Związku hr. Thun miał 
onegdaj długie posłuchanie u Cesarza w  obe­
cności ks. Schwarzenberga —  poczem hrabia 
zaraz odjechał z powrotem do Frankfurtu.

—  Dzisiaj w y sz ło  trzecie, znacznie pomnożo­
ne wydanie broszury p. Pdlersdorffa „ o finan­
sach Austryi.* —  W dodanem do niej przed- 
słow iu autor ze stanowiska umiejętności zbija 
czynione mu przez dziennikarstwo zarzuty.

K R Ó L E S T W O  P O L S K IE

W a r s z a w a  11 kwiet. Przez najw yższe  rozkazy  
J. C. K. M ości, uwolnieni od s łużby, na w ł a ­
sne żądanie: Radcy dworu, naczelnik pograni­
cznego urzędu pocztowego w  M ichałow icach , 
S e r n a -S o ło w iew icz ,  z rangą radcy kolegialne­
go i z mundurem przywiązanym do urzędu; i u-  
rzędnik do szczególnych poruczeń w służbie cel­
nej F/orentini, ostatni z mundurem do urzędu 
przywiązanym.

— Dnia 1 2  kwiet. Rada administracyjna kró­
lestwa, w skutku przełożenia Komisyi R. S . w .  
i D ., decyzyą , przez wypis z protokółu posie­
dzenia na d. 2/14 lutego r. b. zapad łą , postano­
wić raczyła:

1 )  Ze gdy z woli najwyższej, ubiór żydow ­
ski, począwszy od d. ’/ ,3 stycznia r. b. bezwa­
runkowo zakazanym z o s ta ł , z wyłączeniem je­
dynie niezamożnych starców', przeszło lat 6 0  
wieku l iczących , którym udzielone zosta ły  s zcze ­
gó łow e piśmienne pozwolenia, do donoszenia  
dawniejszej odzieży, i to za opłatą , postanowie­
niem z r. 1 8 4 5  oznaczoną, dotąd zaś pozostaje 
znaczna liczba starozakonnych jeszcze nieprze­
branych; zatem stanowczo poleca się władzom  
wykonawczym , użycie wszelkich możliwych 
środków, nie w yłączając  nawet i przymusu oso­
bistego, celem znaglenia starozakonnych, do na­
tychmiastowego przebrania się w odzież przez 
mieszkańców wyznań chrześciańskich używaną.

2 )  Ze Rada Administracyjna zatwierdza roz­
porządzenie Komisyi R/.adowej, według które­
go, za ubiór kroju rosyjskiego (jprzy którym bro­
da noszoną być m oże) uważać należy •’ surdut 
nieco d łuższy, zrobiony krojem, j a k i e g o  uży­
wają kupcy rosyjscy, spodnie w boty lub z w ierz -  
chu tychże , chustkę na szyję i kapelusz z w y ­
czajny alb i furażerkę; że na taki ubiór matęryi 
jedwabnych i p ó ł - j e d w s b n y c h  używać nie wol­
no, a to, dla powściągania starozakonnych od 
niepotrzebnych w tej m i e r z e  zb\t ow; że  surdu­
ty powinny być sukienne, lub tez robione z in­
nych lżejszych , wełnianych, lnianych lub ba­
wełnianych wyrobów.

3 )  Ze surduty czyli kapoty kroju rosyjskie­
go z sukna lub innych w ełn ian ych , lnianych i 
bawełnianych wyro ow, ( z  wyłączeniem je ­
dwabnych i pół jedwa nych) używane być mogą
przez starozakonnych,  ̂ bez względu na porę 
roku, byleby sam sposób noszenia ubioru, ści­
śle był zastosowany do wskazanej formy; r,a-  
koniec-.

4)  Ze przepisy zmiany odzieży żydowskiej 
dotyczące, odnoszą się  jedynie do ubiorów z w y ­
czajnych, codziennie przez starozakonnych uży­
wanych; co się j;aś tycze u b i o r ó w  zwykle do 
nabożeństwa w dni świąteczne i s z a b a s o w e  przy­
w dziew anych , używanie t a k o w y c h  nie ma być
wzbraniane.

r ■ NPa n,  przychylnie do w staw ien ia  s ię  JO. 
Ks. Namiestnika K ró les tw a , najm iłościwjej  do­
zwolić  r a c z y ł  przebywającemu w Paryżu  w y ­
ch odźcy  polskiemu, Jak óbim r Gebu tows kie mu, 
powrócić do królestwa Polskiego, bez d o zw o ­
lenia mu atoli legitym owania s ię  z  pochodzenia
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szlacheck iego, i bez powrócenia mu skonfisko­
wanego na rzecz skarbu majątku.

—  JO. Ks. Namiestnik K r ó le s tw a ,  z powodu  
otrzymanego doniesien ia ,  ż e  n iektórzy z  m iesz ­
kańców  k ró le s tw a ,  korzystając z  zn ies ien ia  linii 
celnej m iedzy C esarstwem  a K rólestw em  , w y ­
dalają s ię  bez żadnych św ia d e c tw  do pnblizszych  
Gubernij C esarstw a , polecić raczy® wydanie od­
powiednich w  tym w z g l ę d z i e  rozporządzeń, a 
nadto podanie do w iadom ości publicznej, iżby  
nikt z  m ieszkańców  K róles tw a  Polsk iego , nie 
w y d a la ł  s ię  do C e s a r s t w a , bez paszportu; prze­
kraczający  bowiem ten rozkaz, do odpow iedzia l-
ności w ed łu g  ca łej surowości prawa pociągnię­
tym będzie. (K . W .)

Jana Lietkc w W arszawie: cztery skóry lakierowane cie­
lęce, dwie z bukatów, dwie sakowe i cztery do powozów.— 
Z fabryki pfótna i bielizny stołowej p. Karola Dombrowicza 
z dóbr Dobrowola (w pow. marjampolskim gub. augustow­
skiej): płótna, obrusy, serwety, tak stołowe jak desserowe, 
i ręczniki. — Z fabryki sukna p. Adolfa Gotlieba Friedlera 
w Opatówku pod m. Kaliszem: dwa postawy sukna czarnego 
i ciemno-zielonego, pierwsze po rsr .  4 kop. 50, drugie po 
rsr. 3 kop. 75 łokieć. (Dodać tu musimy, iż fabryka ta znj-  

uje około 5C0 robotników i wyrabia rocznie 129,600 łokci, 
wartości około rsr. 320,000.) — Włoscianki z dóbr Bedlna 
od p. J.  Wolskiego, położonych w pow. opoczyńskim gub. 
radomskiej, dostawiły,  jak  to juz wspomnieliśmy, dwa po­
stawy sukna na odzież włościańską męzką, jeden koloru 
szarego a drugi białego, łokieć i trzy ćwierci na kop. 25.
Z fabryki mydła p. Hugo Sticr w W arszawie:  15 prób my­
dła toaletowego. — Nakoniec od p. Michała Zeitlcr,  przed 
siębiercy robót w warsztatach mechanicznych huty Banku 
Polskiego we wsi Dąbrowa, pow. olkuskim gub. radomskiej: 
dziesięć prób drutu, gwoździ i sztyftów. — Część tych przed 
miotów przesłaną została na Petersburg, reszta wprost 
z W arszaw y  do Londynu, za pośrednictwem jednego z tu­
tejszych domów bankierskich. Tak więc dzięki opiekuńczym 
środkom, przedsięwziętym przez rząd, widzimy z prawdziwi 
pociechą w sercu, że wszelkie wyroby, jakie przemysł, na 
uka, a nawet i łono ziemi naszej zdołało dostarczyć, wszy­
stko to stanęło do współubiegania się z najznakomitszemi 
w świecie przedmiotami. Jes t  to bez wątpienia najlepszy do­
wód zasobów krajowy’ch i jego materylnych s i ł , zwłaszcza 
tam, gdzie z natury swojej zaród handlu i przemysłu ustę­
pował innemu rozwojowi miejsca. Jaka zaś przyszłość 

Iwłaściwiej los spotka te wszystkie wyroby nasze w oczach
, , . o, , • j  miliona znawców i sędziów, i jakie o nich odbije sie zdanie
końmi udał  się do Starego Sącza, g d z i e  sprzedał] . . „ .

° ° --   o owe przejrzyste ściany kryształowego pałacu, powtórzymy
niezwłocznie w piśmie naszćrn to echo, które oby dla wszy­
stkich było jak  najzaszczytniejsze 1

Uczony Desprez , profesor chemii w Paryżu, wynalazł 
sposób robienia rubinów. Doświadczenia okazywał publicz­
nie w roku zeszłym w szkole Sorbony, i przedstawił zro­
bione przez siebie rubiny, które pod względem pierwiast­
kowego ksz ta ł tu ,  wagi ,  stosunkowej twardości,  czystości, 
przejrzystości i podwójnej refrakcyi.  nie ustępują w niczem 

ijpiękniejszyin rubinom indyjskim. Zalety te uznane już zo­
s ta ły  przez najpicrwszych klejnotników w Paryżu.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— W e Lwowie stracono l ig o  b. m. złoczyńcę przekona­

nego o zbrodnię poczwórnego morderstwa, nazwiskiem Jan 
Sałaniec, liczącego lat 39. Sałaniec w 22gim roku życia po­
sądzany o kradzież, opuścił dom rodzicielski, szukał  zarobku 
jako  owczarz i w r. 1845 skazany został  za zbrodnię k ra ­
dzieży na karę rocznego ciężkiego wiezienia. Po odbytćj ka­
rze ,  czując wstręt do służby, powziął zamiar przyjścia j a -  
kimbądź sposobem do posiadania wozu i koni, aby przez fur­
mankę dorobić się własnego gospodarstwa. Z tym zamiarem 
wyszedłszy w sierpniu 1848 roku ze Lwowa, spotkał jad ą ­
cego wozem swoim włościanina Jana  Bryka z Malechowa, 
nają-T go do jazdy do Mikołajowa i spoiwszy w drodze, za­
mordował g o , zadając mu kilka silnych razów motyką 
w głowę, poczem zrzucił  go do rowu przy drodze, sam zaś 
z wozem i
oboje. W  podobny sposób zamordow a ł  w październiku 1848 r. 
Wojciecha ł.uezyszyiiskiego, którego zaprząg podobnież so­
bie p rzyw łaszczy ł ,  i Annę Nazarkową, którą z jćj  rucho 
mościami odwoził do Buska — nakoniec Ludwika Unickiego, 
także włościanina, którego nają ł  d o j a z d y ,  i po zamordo­
waniu właściciela cięciem siekiery w głowę, wóz jego z końmi 
sprzedał w Sędziszowie, — zkąd wróciwszy do Lwowa, zo­
s ta ł  nakoniec przytrzymany i zasłużoną poniósł karę.

— Czytamy w K u ry  erze  W a rsza w sk im :  Pospieszamy z wy­
mienieniem tych przedmiotów, z jakiemi wystąpili przemy­
słowcy nasi w obec tego powszechnego zbioru arcydzieł, 
nagromadzonych z całej kuli ziemskiej na wystawie londyń­
skiej. Przedmiotami temi są: Z Górnictwa rządowego: próby 
żelaza kutego i lanego, blacha, wyroby i naczynia żelazne, 
nadto ruda żelazna w surowym stanie i galinan.— Z fabryki 
wyrobów kotlarskich p. Daniela Hoeke w W arszaw ie:  machina 
miedziana do gotowania cukru w próżni z wszelkiemi przyrzą- 
dzeniami i kotłami, i waza z miedzi wykuta od ręki.— Z zakładu 
zegarmistrzowskiego Izraela  Abr. Staffel w W arszaw ie:  ma­
china rachunkowa własnego wynalazku p. Staffel, u łatwia­
jąca dodawanie, odejmowanie, mnożenie i dzielenie; probierz 
d o c h o d z e n i a  w a r t o ś c i  m e t a l i ,  s z c z e g ó l n i e j  p r ó b  z ł o t a  i s r e ­
b ra ,  jako nowość pomysłu m o g ą c e g o  posłużyć z a  m o d e l  do 

dalszego wydoskonalenia. — Z zakładu p. J.  Pika optyka 
m. W arszaw y:  mikroskop w szafce małej palisandrowej 
złożony z dwóch odmian ocznych, trzech odmian soczewek 
achromatycznych powiększających 800 razy ,  z 3ma szru- 
bami do ścisłego uregulowania i wszelkiemi przyrządzeniami 
służącemi do czynienia obserwacyj; narzędzie niwelacyjne 
z dwiema lunetami achromatycznemi w pudełku; szkło po 
większające czworokątne z materyału zagranicznego, wy-  
szlifowane w zakładzie p. P ika ;  soczewki pereskopijne w osa 
dzie szyldkrctowej ze szk ła  zagranicznego, wyszlifowanego 
w tymże zakładzie. — Z fabryki instrumentów muzycznych 
p. Henr. Ruderta w W arszaw ie :  skrzypce z drzewa kra jo­
wego, a mianowicie: deska ze świerkowego, a boki, spód 
szyjka z jaworowego, do tego smyczek wraz z futerałem; 
i cząstki kalafonii preparowanej.  — Z zakładu obuwia męz- 
kiego p. Muller ( sy n a )  w W arszaw ie :  para butów męzkich 
nadzwyczajnej lekkości ze skóry zwanej sakową; para trze­
wików sakowych bez szwu bocznego z uszkami; i para bu­
tów rannych wyszywanych z części różno-kolorowych skó­
rek safianowych. — Z fabryki wyrobów wełnianych p. F r y ­
deryka Stumf w m. Tomaszowie gub. warszawskiej : dwa 
postawy sukna , jeden w kolorze czarnym po rs. 2 kop. 40 
za łokieć ,  drugi w kolorze zielonym po is.  1 kop. 95 za 
łokieć. — Z fabryki kapeluszy damskich p. Jerzego Loth 
w W arszaw ie :  sześć kapeluszy damskich z włoskićj i bel­
gi c k i ej słomy. — Z  fabryki wyrobów rekawiczniczych p. Ben- 
not Nivet w W arszaw ie:  szesnaście par rękawiczek dam­
a c h  i męzkich, wyrobionych ze skór kozłowych rosyjskich 
"łożone w pudełku tualetowem. — Z dóbr Chodowo (w  pow 
gostyńskim gub. warszawskiej) od dziedzica p. T resk o w : 
garniec pszenicy białej zwanej sandomierką. — Z dóbr Strzelce,

powiatu i gubernii,  będących własnośoią sukcesorów 
Iresków; g a r n i e c  rzepaku zimowego wielkiego, jako próba 
nasienia olej nego _  z  dńbr gokołów ( w pow. siedleckim 
gub. lubelskiej^ 0d dziedzica p. Hirschmana: dwa snopki 
pszenicy ' viel0-k łOSoWój , dwa snopki żyta w k łosach ,  tu
dzież pęc.ck wł(,kna jnu zwaneg 0 syberyjskim. — Z fabryki
•wyrobow c ein'cznyci, pp. Hirschmana i Kijewskiego w W a r -  
nzawie: szkatułka , '“ejmująca naczynia szklanne z matc-
ryałami <o p y *ądień chemicznych. — Z fabryki obić pa­
pierowych po 0 ^ allcesorów Rahn i Vetter w W arsza ­
w ie :  36 iol o ic p' P orowycńj pr2!y których jedna obejmu­
jąca  próby w sztucz , 2o ilber pa pjera kolorowego, każda 
libra innego gatun U o r ^  tudzież książka z próbami,
sześć pokryć ce ra to w y c  i na ^  ko, orach „ s i a d u j ą ­

cych słój d rzew a ;  CZte y P i ołńwków po 12 tuzinów 
w każdej i fu te ra ł  z Pr0 J fa'>ryki cukru pod mia­
stem Sokołowem (w  P°w - 8ie ec lm gllł) iubelskićj) pod 
firmą Hirsehmann ,  Hirschendor  i awicZ: j w j e  g y 0 W y  c u _  

kru rafinatu, funt po kop. 31 '/•« ’ °™ 7‘ s *”Wa ubitćj mączki 
cukrowej pierwszego produktu .  J a ' skór lakierowa­
nych p. Rudolfa May w W a r s z a w i e :  dwie skóry krajowe
cielęce, lakierowane na obuwie; skóra krajowego pochodzenia,
wołowa, groszkowa, lakierowana do powozow; i mion ce­
ra ty  czarnej. — Z fabryki o-arbarskicj i lakierowania skór

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 14 do dnia 15 kwietni 
Lichtner Eliza żona radcy, Winkler Otto ajent handl., ze 
Lwowa. Trembecki Józef z Tarnowa. Łobeski Edward dok­
tor medycyny z Pragi. Eliason Adolf kupiec z Mysłowic. 
Psarski W iktor z Berlina, lilocke wiceprezydent Izby han­
dlowej z Wrocławia . Rogalski Kajetan artysta  dramatyczny 
ze Lwowa. Szymberski Franciszek ze Strugi. Pollak Ernest 
kapelmistrz ze Lwowa. W alewska Maryanna z Warszawy. 
Tiner Lazar obyw. Stanów Zjednoczonych z Paryża. Pierre 
Wiktor profesor fizyki z Wiednia. Burghardt Juliusz kupiec 

W rocławia .
W y j e c h a l i :  L i s o w i e c k i  W a c ł a w  do  N i e g ł o w i c .  W i ś n i o w ­

s k a  A p o l o n i a  do  W i ś n i c z a .  R e i n e r  K l e m e n s  do  Ł ę t o w n i .  
H o g u s z  J ó z e f a  do  T a r n o w a .  P o l l a k  K a r o l i n a  do  W r o c ł a w i a .  
S t e i n k e l l e r  P i o t r  do  Ż a r e k .

W iadomości handlowe i przem ysłowe.
C idm isk  12 kwietnia. Z  powrotem pieknej pogody w An 

glii, jak  ostatnie wiadomości z dnia 7 b. m. g łoszą ,  wróciła 
tamże spokojność o przyszło zbiory. Chociaż bowiem w z e -  
złym miesiącu przez kilkanaście dni deszcze nieustawały, 

doniesienia z kraju zgadzają sie, iż szkody zrządzone nic są 
tak znaczne jak  się spodziewać można było. Z  powodu ł a ­
godnej nader zimy, można było roboty w polu rychło roz­
począć, i dla tego pora deszczowa zas ta ła  wszystko dość 
daleko posunięte. Zatrudnienia około siewów latowych wró­
ciły do dawnego trybu, a wiatry od czasu do czasu przyło­
żyły się dużo do prędkiego osuszenia ziemi.

Mimo chwilowego oziębienia targów, ocny zagranicznej 
pszenicy nie zniżyły się, lubo dowozy były wystarczające.

I tak w ostatnim tygodniu przybyło do Londynu.
P8Ze-  jęczm słodu owsa bob" ' « > m- nicy * grochu i rzep. oetn.

z kraju kw. 4,756 4,843 17,276 7,540 1,176 24 23.994
zzagr .  „ 11,381 6,342 — 11,410 — 863 11,170

Z  dowozów zagrań, przypada na porta morza Bałtyckiego 
1400 k. reszta nadeszła z portów południowych. Najpiękniej­
szą gdańską pszenicę płacono 40 szyi. za kwarter,  (frei im 
Bord) mąki najwięcćj dostarczyła  Francya.

Targi gdańskie z początkiem tego tygodnia zdawały sic 
mocno ożywiać, wiadomości jednak ostatnie z Anglii osłabi­
ły  znacznie chęć zawierania tranzakcyi na większe partye 

Płacono za korzec:
Pszen w. hol. od 122 do 128 f. od złp. 23 9 g. do 27 25 g

„ ------- ------ 128 — 130 „ — — 27 25 „ — 3 0 .  3 „
„ --------— 130 — 132 „ — — 28 28 „ — 30 3 „

Ż y t a  — 123 — 127 „ — — 16 1 „ — 16 24 „
J ę c z .  — 107 — 114 „ — — ---------„ — 12 — „

Przez Toruń przeszło dotychczas na 26 berlinkacli i 3 ga-  
barach 1,033 sz. pszenicy. Wy sokość wody na Wiśle  8%  
stóp.

K ursa zam ian. Londyn 3 mies. 199 sgr. Hamburg !0 
tyg. 44% sgr.  Amsterdam 102. W arszaw a  8 d. 94°/0.

M a k o w s k i .  K e n d z i o r  & G.

Ner 3751. RADA ADMINISTRACYJNA [785]
OKRĘGU K RAK O W SKIEGO  

W y d z ia ł Spraw  W ew nętrznych . Sekcya IV.
W  wykonaniu reskryptu Komisyi Gubernialnej z dnia 15 

marca b. r. do L. 16^9 i 3679, orzekającego ostatecznie kie­
runek drogi z miasta Kazimierza do mostu Franciszka Józefa 
przez grunta pp. Lajbla Judkiewicza i Ignacego Okońskiego 
prowadzącej,  a  zarazem stanowiącego przeprowadzenie 
czynności urzędowej względem wywłaszczenia na. użytek pu­
bliczny, w myśl ustawy sejmowej z dnia 19 grudnia 1821 r. 
gruntu pod rzeczoną drogę użytego;— Rada Administracyjna 
w myśl artykułu  4 ustawy sejmowej dopiero powołanej, po­
stanowienie to ,  względem potrzeby zajęcia na użytek publi­
czny gruntu pod drogę publiczna do mostu Franciszka Jó ­
zefa prowadzącą, dla wiadomości stron interesowanych, ni- 
niejszein 3ch krotnem ogłoszeniem w Dzienniku Rządowym 
i dzienniku Czas obwieszcza.

Kraków dn a 4 kwietnia 1851 r.
Prezes M ichałowski.

(3 )  Sekretarz jlny W asilew ski.

Ner 1771. CESARSKO-KROLEWSKI TRYBUNAŁ [782] 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Na skutek podania Leibla Leimana i Dawida Gronera 2ch 
imion Leimana o ogłoszenie postępowania spadkowego po 
ich o j c u  Markusie Le manie, a następnie przyznanie im w spa-  
dku po tymże '/, części domu Ner 80 lit. A. oznaczonej, oraz 
domu N. 111 i 212 na Kazimierzu przy Krakowie w gm X. po­
łożonych, o. k Trybunał po wysłuchaniu wniosku prokura­
tora. na zasadzie art. 12ust. hyp. z r. 1844 wzywa wszystkich 
do pomienionego spadku prawa mieć mogących, aby się zta- 
kowemi w przeciągu trzech miesięcy do Trybunału zgłosili; 
w przeciwnym bowiem razie spadek ten zgłaszającym się 
Leiblowi i Dawidowi Gronerowi dwóch imion Leiinanom pra­
wym niegdy Markusa Leimana SSom przyznanym zostanie.

Kraków dnia 21 marca 1851 roku.
Sędzia prezydująey B R Z E Z IŃ SK I.

(3 )  Za  Sekretarza W. P łonczyńsk i.

N. 1870. CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ (770) 
M iasta K rakowa i  Jego Okręgu.

W  skutek prośby P. Mikołaja Makowskiego opiekuna 
w inreniu Maryanny Jelonkownej wniesionej o przyznanie jej 
w spadku po rodzicach Michale i Franciszce Jelonkach domu 
pod N. 189 w gminie IX położonego,— Trybunał po w ys łu­
chaniu wniosku c. k. prokuratora, na zasadzie artykułu l2go 
ustawy hypotecznej zroku 1814, wzywa mających prawa do 
nadmienionego spadku, aby takowe w terminie miesięcy trzech 
przedstawili— w razie bowiem przeciwnym spadek, proszą­
cej przyznany będzie.

Kraków dnia 23 marca 1848 r.
Sędzia prezydująey B R Z E Z IŃ SK I.

(3 )  Sekretarz P. B urzyń sk i.

N. 70 KOMITET OCHRON [ 8 0 4 - 1 - 2 ]
dla m ałych  dzieci w  Krakowie.

Zawiadamia Publiczność, iż dnia 24 b. m. nastąpi otwar­
cie Ochrony III za mostem Zwierzynieckim w domu pod L. 
360 gm. IX.— Poprzedzi uroczyste nabożeństwo w kościele 
Bożego Miłosierdzia na Smoleńsku. Z uroczystością tą po­
łączone razem będzie doroczne nabożeństwo dziękczynne i na 
uproszenie ła s k  Opatrzności, którein Komitet pamiątkę zało­
żenia Ochron w Krakowie obchodzi.

Kraków dnia 14 kwietnia 1851 r 
Za opiekunkę g łó w n ą — Opiekun główny,

S. Kochanowska. W. Wolf.
Sekretarz Komitetu F. Paszkowski.

mila od Rzeszowa p o t r z e b u j e  od dnia 24 czerwca 1851  zdat­
nego Piwowara z pewnemi świadectw ami, lub życzącego sobie 
piwny Browar zaarendować na lat 3, z zapasem w miejscu 
kilkaset knrcy dobrego słodu i z dodatkiem drzewa. Bliższa 
wiadomość powziąść można na miejscu lub listami franko­
wanemu [ 7 9 8 - 1 - 3 ]

Odpowiedź 
n a  o d p o w ied ź  p a n a  U r b a ń s k i e j  o

umieszczoną w nr. 74 „ C za s u “
w p r z e d m i o c i e  w y d a n e j  p r z e z  n i e g o

Geometryi dia gim nazyów  niższych.
Kto tylko uważnie przeczytał pogląd mój na Geometryą 

pana Uroariskicgo w nr. 63 Czasu, zgodzi się pewnie na to, 
iż ten pogląd nie zawiera nic innego jak tylko:

a )  Zarzut uczyniony panu U., iż zamiast zajrzenia do dzieł 
polskich, gdzie znalazłby terminologią matematyczną, udał 
się po niektóre wyrazy do pana Sucheckiego;

b) Szczegółowe wytknięcie niektórych z tego powodu 
w terminologii popełnionych niestosowności;

c) Zwrócenie uwagi na to ,  iż pisownia w dziele pana U. 
jest  dla nas całkiem nowa;

d) Radę, aby pan U. w przypieku do swego dzieła poro­
bił potrzebne sprostowania.

Nareszcie i to przyzna każdy, kto przeczytał mój pogląd 
na rzeczone dzieło, że tylko z szacunkiem wyraziłem sie o 
autorze, a mianowicie o jego dobrych chęciach, pracowitości 
i zdolnościach; a jeżelim zgauił język, jako żywcem z nie­
mieckiego wzięty, to przecie sam wykład nazwałem zale­
cenia godnym.

Spojrzyjmy teraz na odpowiedź pana Urbańskiego. Oto :
a )  Pan U. mówi, iż zarzut, jako odstąpił zupełnie od te r ­

minologii ustalonej w dawnych dziełach polskich, jest mylny.
Odpowiadam na to, że z a r zu tu  tego n ie robiłem  mu.

b) Pan U. utrzymuje, że Śniadecki, jakkolwiek w swoim 
czasie by ł  uczonym,  jednak dziś za wzór służyć nie może. 
Abyśmy się jednak dowiedzieli, gdzie wzorów szukać, wyli­
cza nam pan U. długi szereg znanych w zawodzie matema­
tycznym uczonych, którzy niemal wszyscy dzieła swe pisali 
w języku niemieckim, francuzkim i angielskim.— Pytam sie, 
czy  m ożem y brać w zó r  p o lsc zy zn y  z  tych d z ie ł;  a p r z e ­
c ież  n ie o co innego ja k  tylko o p o lsczyzne  odezw ałem  
się do pana U.

c) Co do owych wyrazów nowych, objaśnia nas pan U., 
że one są przez pana Sucheckiego w nawiasach tylko tu i 
owdzie powstawiane i nikomu nie szkodzą. -  Odpowiadam

to: że w y ra zy  te p o r a ź  p ierw szy  na sir. (10 p r z y  w y ­
liczen iu  rozm aitych  gatunków  czworoboków u ż y te ,  nie sa 
w naw iasach po łożone , a naw et w y ra z  p r o s i  fi A ft f  po­
p rzed za ją  w y ra zy  ( niby je d n o zn a czn e j re /e /r i i i/y ti l  i  
C Z lc a r ta n ie C . K tó rem n ż w ięc z  tych trzech  n a zw isk  
dano p ierw szeństw o  ? — T a k że  w brew  u trzym yw a n iu  pana 
U. je s te m  za w sze  tego zdan ia , z e  w y ra zy  te są szkodliw e, 
bo dajem y j e  m ło d z ie ży , która nie um ie na leżycie  ro z ­
różniać. — Z resz tą  pan V. sam zda je  się za w sze  je s zc ze  
w ierzyć  w  p rzy s z ło ść  łych nowych w yra zó w , bo m ów i: 
iż c z a s  p o k a ż e  co s i c  z n i e m i  s t a n i e .

d)  Pan U. mówi, iż młodzież ucząca się z tej książki robi 
widoczne postępy, co jest  ręko jm ią,‘ że wykład jego do po­
jęcia zastosowany.— Odpowiadam na to: że lepszy , j a ś n ie j ­
s z y  j ę z y k  u ła tw ia  w y k ła d , i kto w ie c zy  w  takim  ra z ie  
m ło d z ie ż  w iększychby je s z c z e  n ie robiła postępów.
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fin§eraty.
Obwieszczenie (1 -3 )

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegra ficzne z  dnia lo g o  kw ie tn ia . Meta­

liki 5-proc. 9 6 ' / , .— Metaliki 4% -procen t .  8 4% .— Metaliki 
4-proc. 763/g. — 4 proc. z 1850 r. 8 9 '/2.— 2% -proc.  57 — 
I-proe. 1 9 V3-— Metaliki z ciągn. z 1839 r. za 250, 302%. 
Augsburg 1 3 3 — Londyn 13 — k r .— Paryż 156%. — 
Akoye Bankowe 1275. Akcye kolei żel. półn.Ferdin. 1320. 
‘k u l  is t a r s k o w ż k l  Z <!. 16 kwietnia. Banknoty: 82% . — Pol­

skie papiery —. — Praski kurant 107. — imperyałj  
ros.  35 gr. — Ruble srebrne nowe —. — Dukaty złp. 20. &• 
Lis ty  *i,eta,wne Król. Pola. bez kupon. 101. — Listy za ­
stawne Galicyjskie dają 91, żadają 62.— Cwano, s ta ­
re 107 '/s nowe 108%.

K a r u  l w o w s k i  z  d n i a  12 kwietnia. Dukat holenderski z ł r - 
5 58. --  Dukat austryacki 6 kr. 4 — Półimperyały  ros. 10 
28 kr. — Polski kurant 1 30.— llabcl ros. sr.  2 z łr .  —■ — 
Galicyjskie L isty zastawne 89 z łr .  kr. 40. 

f ó a r s  w i e d e ń s k i  z  d n i a  14go kwietnia.— Metaliki 963/4- — 
Nowa pożyczka 8 4 '/4. — Akoye Banku wiedeńs. 1275. 
Akove Kolei żelaz. 133% .— Agio od złota 37% od s r c_ 
t r a  32 %.

M o rs  w r o c ł a w s k i  * dnia 14gn kwietnia. Banknoty austryar 
77 % — Polski kurant 94 % .— Listy  zastawne Król. 
nowe 9 4% .— dawne 94% .— Akoye kolei Żelazn. Krako.- 
górno-szląs. 75.

iżćj podpisany Właściciel Dóbr Okocima w obwodzie 
bocheńskim położonych zawiadamia niuiejszem każde­
go, komu o tern wiedzieć zależy — że z jego domow­
ników i ofieyalistów dworskich nikt upoważniony nie 
jest, ażeby w jego imieniu prawomocnie z kimkolwiek 

jakowe ugodę zawierał,  długi zaciągał,  na zaciągnięte obli— 
gi lub weksle wydawał,  akceptował, alboli też cośkolwiek 
na rzecz niżćj podpisanego bez szczególnego zezwolenia 
przedsiębrał — i dla tego niniejszym oświadcza, że wszelkie 
czynności, któreby w imieniu jego, a bez szczególnego upo­
ważnienia z osobami w tychże dobrach nizd.j podpisanemu 
podwładnemi zawarte b y ł y — za nieobowi^zjijace dla siebie 
uznaje i odpowiedzialności na siebie nie przyjmie.

Okocim dnia 9 kwietnia 1851 r.
J o z e f  J S eu m a H H .

L791J Ogłoszenie.
mostem Zwierzynieckim przy ulicy Wygoda pod Licz.

3»>f>/7 założony został skład w s z e l k i c h  drzew do budowli,
P ° cenach umiarkowanych. ,

]}I. L u x e n b e r g .

Niżej podpisany zawiadamia Szanowny Publiczność, 
iż zaopatrzył swój zakład towaiow kuśnierskich, 
istniejący w głównym Rynku po . 22/3 letniemi 
czapkami w n a j g u s t o w n i e j s z y c l ^  asonach, oraz za­

wiadamia, iż | » i * z y j m u j e  w s z c H 410 * , l ®*,» i i n n e  w e ł­
niane rzeczy do konserwy przez la t0‘ f oc*^c za wszełkic 
bezpieczeństwo, czego w dniach p o ż a r u  oęo nego dał dowód, 
Jak ceni powierzoną sobie cudzą właPJJ080*
[ 8 0 0 -1 -3 ]  L e o n  L i w  e ry .

S a  do p o z b y c ia  z wolfldj r ę k i  z a  go tow e  
p ien iądze  p o w o z y ,  b r y k a  pod różna ,  s r e ­
b ra  s to ło w e ' ,  miedź  k u c h e n n a  i k i l k a s e t  
b u te lek  w in a  s t a r e g o  f r a n c u z k ie g o ,  r e n -  

sk iego  i w ę g i e r s k i e g o . — W ia d o m o ś ć  b h z sz ^  p o w z ią ś ć  m ożna  
w biórze A d m in i s t r a c y i  Czasu- [ S O t -— x~3J

checki zm ie n ił  pisow nię Śniadeckiego. Jeślim Śniadeckiego 
zdanie o języku tu i owdzie dla przestrogi przytoczył,  to 
przecie każdy przyzna żem się n ie  upominał o p i s o w n i e  
Ś n i a d e c k i e g o .

Nareszcie polemikę w przedmiocie jeżyka nazwał pan U. 
b e z o w o c n ą ,  i oświadcza, że zajęty pisaniem różnych dzieł 
elementarnych nie ma czasu i nicodpowiadałby nawet na 
moje zarzuty, gdyby nie to, że niechce p u b l i c z n o ś c i ,  która 
moją recenzję  czytała ,  w b ł ę d z i e  z o s t a w i a ć .

Godziłoś się upominanie o i zecz tak świętą, jak  język nad- 
dziadów naszych nazwać p o l e m i k ą  b e z ć w o c n ą • godziłoś 
się zarzucać mi. śem recenzyą moją publiczność w b ł a d  
w p r o w a d z i ł ? ?  — Pamiętajmy, śe nie jesteśmy szermie­
rzami kaleczącymi się publicznie dla zabawy pospólstwa! 
Jedne uczucia i jeden cel mieć powinniśmy, łaczenia sie ile 
gdzie można do dobra powszechnego. '  °

Lwów 12 kwietnia 1851.

Folwark mały jest do sprzedania
h,°Z wszclkiego pośrednictwa, za £000 złr.  

lieviaov; 0 T bamera,n® sołtystwo, nabvte na publicznej 
nań z e z  - ° LW0Wie r ‘ 1833 ™ rfP- »'■ k * m ałą
rplninx ‘ l  Za teraz rocznic 20 z łr .  45 kr. m. k.
Hłnw * * r ypf acaJ^ w kasie. — Jes t  położony folwark w Jo -  
stku • ł° W° • 6 jasielskim, mila od Pilzna, pół mili od Br/.o- 

} ora mieszkalny z 4 pokojami, spiżarnią, kuchnią, ko- 
tnoią i piwnicą; etodoła; stajnie na konie, na bydło; drwal-  
ma ! wozownia; szpichlcrz, obecnie do połowy nowo okryty, 
podmurowany z piwnicą; ogród z ł ą k ą ;  przeszło 100 mor­
gów pola; 23 morgów krzaków; 4 morgi łąk ,  a  reszta  pola 
ornego. - -  Cheć mający nabycia , raczy si£ udać listownie 
lub osobiście do właściciela księdza Fr. La  Croix, probo­
szcza w Zbyłtow skiej -  Górze pod Tarnnwrem. — Na tym 
folwarku prócz bieżących podatków, wcale nie ciężą żadne 
daniny ani obowiązki lub długi. ( 7 .9 4 -1 -3 )

D o wydzierżawienia

Wieś Łukta górna
C3)

w obwodzie 
Bocheńskim, 
przy drodze

cesarskiej do Sącza prowadzącej, 2 mile od Bochni, z grun­
tami ornemi, łąkam i,  pastwiskami, gorzelnią, mieszkaniem i 
pobudynkami gospodarskiemi murowanemi w dobrym stanie — 
Oddanie gospodarstwa mogłoby nastąpić każdego czasu lub 
od Sgo Jana .— Blizszą wiadomość powziąść można w miej­
scu lub za listami frankowanemi pod adresem P. Fronczko- 
wskiego rządcy ekonomicznego, ostatnia poczta Rzegocina.

MO Korcy Owsa siewnęS0, sprzedania—  Bliż­
szą wiadomość ucUteń handel pod firmą: F ran­
ciszek Hahn. [714—6]

akładem w ydawrictwa katolickiego wyszły  r. dru­
ku nauki i mowy przjgodne księdza Antonie­
wicza, oraz portret tego kaznodziei wykonany 
przez Józefa Kurowskiego , a litog nfowany 
w Paryżu, [ ' 6 7 —2-3]

SP O S T R Z E Ż E N IA  M ETEOROLOGICZNE.
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